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Kto zauinił śmierci 18 osób?
?.jt itałeciny rozpatruje sprawą wstrząsającej Katastrofy przy ul. Krotluualnel

Sąd O kręgow y w  W arszaw ie  m ał w ielkiego ciężaru i runął na koszt pogrzeby , —  nie ©oeszlo
Fo*p_ czął w czoraj p roces o tra ­
g iczną w skutkach k a tastro ię  bu 
ao w lan ą , jak a  w ydarzyła  się w
brow arze

wydarzyła się 
Haberbuscha i SchiJe 

przy  ul Krochmalnej 59.
Katastrofa była jedyną badaj 

W historji W arszawy, pod wzgłę 
dem ilości ofiar.

18 osób poniosło  śm ierć w sku 
teit karygodnego  n iedba lstw a  i 
w p ro st n iech lu jstw a zarządu  bro 
Waru, bow iem  okazało  się, że w 
sta ry m  trzypiętrow ym  budynku, 
posiadającym  drew niane w iąza ­
nia z belek, m ieścił się  m agazyn 
n a  300 ton jęczm ienia!

F era lnego  poranku, 13 listopa 
na  1932 r. o św icie, rozległ się 
og łu sza ją  trzask  śc iany  szczy to ­
w ej trzyp ię trow ego  m agazynu i 
o lbrzym ie zw ały  m uru runęły  na 
Sąsiedni d rew niany  p a rte row y  
'domek m ieszkalny, p rzygn ia ta jąc  
pogrążonych  jeszcze we śnie mie 
SZkańców.

W ślad  za ścianą posy p a ł się 
ha rutiiOwTsku jęc*m itr., ‘g iz t -  
b iąc i zasypu jąc  w szystko  grubą 
W arstw ą.

Przybyła na m iejsce s tra ż  og ­
niow a w ydoL jJa z pod  gruzów  
H8 trupów !

R ozpoczęły się rozpaczliw a 
ak c ja  ra tunkow a i dram atyczne 
sceny. O jcow ie po tracili synów , 
b rac ia  siostry , dzieci rodziców . 
Z  n iektórych rodzin pozostały  
zaledw ie jedną lub dw ie osoby.
;  R adanie przyczyn katastro fy  
doprow adziło  do zdum iew ają­
cych  rezu lta tów , u iaw nia jących  
skandaliczne  zan iedbania. Ścia­
n a  szczytow a budynku, daw no 
ju ż  odchyliła się  od pionu, czyli 
„w yb rzu szy ła  s ię" . S tw ierdzono 
też  w  podłogach  liczne szpary , 
p rzez k tóre poprostu  sypał się 
jęczm ień na dolne p ię tra . Szpa­
ry  te  cona:wyżej zalew ano w ap 
nem , lub  zatykano  szm atam i...

Składow nia m ieści się w  tym 
Warnym ibudynku kilkadziesiąt 
już  lat i potrafiono zgrom adzić 
na  jednem  tylko p iętrze  najm niej 
*e trzy  w agony ziarna.

Już w  1930 r- zauw ażono w y­
gięcie się i pękanie stropów . 

'W ów czas, dyr. O ppenheim  ka­
zał e :eślom nareperow ać brak i 
1 za ła tać  deskam i. R oboty  prze 
p row adza ł s tuden t arch itek tu ry , 
S tan isław  Czerny. Latem  1932 r. 
pękł inny filar. R eperację  prze­
prow adzono  bez zgody inspek­
cji budow lanej. Z resz tą  w cale 
nie zgłoszono tych popraw ek  do 
inspekcji. W  m agazynach  stale 
były  braki, g r o ^ c e  fatalnem i na 
stępstw am i. Albo zauw ażono 
szpary  na środku ściany szczyto 
wei, m ur kruszy sie i w ypadał.

Siedmiu inżynierów  zgodnie 
orzekło, że przyczyny w yw alć- 
nła się ściany było P rzeładow a­
nie m agazynu ieczm ieniem , któ­
ry  n ap iera ł tła 4c iany  1 w yw ażał 
konstrukcje betek drew nianych. 
Mur stopniow o roziużnial się , a 
w pew nym  m om encie nie w ytrzy

zew nątrz. G dyby nie ła tano  be­
lek w sposób  karygodny, ka ta ­
strofa p rzyb ra łaby  odm ienny o- 
b iaz , bo w szystko zaw aliłoby 
się w  dół i jęczm ień w ysypałby  
się na pusty  plac przyfabryczny. 
O bjaw y, grożącej ka tastro fy  u - 
kazyw ały  się już daw no, nurt jed  
nak  nie zainteresow ał się tem po 
ważnie.

I chociaż później, już po kata  
strofie, s ta rano  się „o d rob ić" 
b iąd  i firm a grubo zapłaciła ro ­
dzinom  ofiar, u rządzając  na swój

się bez w ytoczenia procesu kar­
nego za śm ierć tylu osób.

v czo iaj na ław ie oskarżo­
nych zasied li: a y r . O ppenheim , 
m ajster G oszczyński i s tuden t 
Czerny. W  obron e w ystępu je  7 
dobrze zap łaconych  adw okatów  
w arszaw skich .

System  tłum aczenia się oskar­
żonych, rozśm iesza i oburza  jed 
nocześuie W szyscy  zw a la ją  ze 
siebie w inę na  „Z a rzad ‘‘.

Dalszy ciąg sprawozdania 
patrz strona 2-ga.

Proklam ow any n a  dziś s tra jk  
p ro testacy jny  w łókniarzy  w  Ło­
dzi przejdzie na s tra jk  pow sze- 
cnny. W szystk ie  zw iązki zaw cao  
we za w yjątkiem  zw iązku „P ra  
ca‘* w ypow iedziały  się so lidarnie 
za stra jk iem . StrajKować będą 
rów nież tram w aje , robotn icy  pa 
zowni, na tom iast s tanow isko  cle 
ktrow ni je s t w  chwili obecnej 
jeszcze niejasne. Zw iązki zaw o­
dow e p rag n ą , b y  s tra jk  m iał 
ch arak te r jak  najbardziej po w ­
szechny i by  w zięły w nim u- 
dział rów nież robotn icy  okręgów  
podm iejskich.

Zgodnie z zapow iedziam i 
stra jk  będzie trw a! dobę i dziś

Aferzysta Stawiski zabił sie
Zamieszany w afer; minister padał si; do dymisji

CHAA10NIX. (P .A .T .) . Afe­
rzy sta  S taw iski, ku iry  w czoraj w 
chw ili ae rsc .o w an la  g o  p rzez p o ­
licję zran ił s ię  ciężko  w ystrzałem  
z rew oiw eru , zm arł w  cyjgu no ­
cy. .

PARYŻ. (P  A .T .). W  zw iązku 
z aferą StawisKiego m in. kolonij,

Dalim ier podał się do  dym isji. 
Dzienniki przyjęły bez zdziw ie­
n ia  w iadom ość o  dym isji D ali- 
m iera, zgfoszwnej po w czo ra j- 
ązęni posiedzeniu  rad y  gab ine­
tow ej. Pi a s .  zgodnie stw ierdza , 
że teg o  rodzaju  lozw iązam e by- 
ło w ygodniejsze d U  sam ego  D a-

lim iera, który nie będąc  m inist­
rem będzie mieć w ięcej sw o­
body w w ykazaniu  sw ej dobrej 
w iary, o raz d la  g a b :netu, k tórego 
postanow ienie  energicznego w y­
jaśn ien ia  całej a fery je s t w itane 
przychylnie p rzez ca łą  opinję pu 
b łiczną.

Akty sabotażu na kolejach belgijskich
BRUKSELA. (P .A .T .) . P o  nie 

daw nym  akcie sabo tażu  na dw oi 
cu kolejow ym  w B rukseli, gdzie 
niew ykryci sp raw cy  położyli na 
szynach kolejow ych przeszkody 
z drzew a i żelaza, w ypaaek  po­
dobny w ydarzy ł się w pobl.żu  
aw o rca  an tw erp ijsk iego , gdzie

m aszynista  pociągu tow arow ego  
najechał na olbrzym i olok b e to ­
nu. Dzięki b. małej szybKOści m a 
szyna doznała tylko lekkich usz­
kodzeń.

P rzeprow adzona natychm iast 
rew izja  to ru  w ykry ła  jeszcze pa­

rę podobnych przeszkód. T y lko  
dzięki przypadkow i nie doszło 
do pow ażnej ka tastro ly , gdyż to­
rem  tym  m iał przejeżdżać pociąg  
pośpieszny, który w skutek spóz 
nienla puścił p rzed  sobą  tow aro­
wy. W szczęto  eneig iczne śledz­
tw o d la  w ykrycia zbrodniarzy.

Dyrektorzy kopali! w Oseku aresztowani
U r o c z y s t y  p o g r z e b  1 3  o fia r  k a t a s t r o fy

PRAGA (P A T ) —  W  obecno- Iw  O seku pogrzeb  13-tu ofiar ka- 
ści członków  rządu  i w ielkich I tastrofy  w  kopalni w ęgla, w ydo- 
rzesz ludności odbył się w czoraj * oytych z pód gruzów  kopalni.

Newe władze Z.Z.Z.
W  drugim dniu kongresu Z. Z. Z. Piechotkówna • KotUeka Helena, Smo-

zostały przyjęca założenia Kierunkowe 
Z. Z. Z. po rueraci i n e z e sa  taż. Mo- 
tczew sk ieg o  i dyskusji nad Ustni za­
łożenia ml, oraz odbyła się aysiais;a  
nad re.eratem gospodarczym posła An 
tonlego Pęczku.

Co Centralnego W ydzLff L i  Z. zo 
“ta j wybrani: Moraczenskt Jędrzej, 
prezes, Ciszak Antoni, Downarowicz 
Medard, Fesser Feliks, Gardeckl Zyg­
munt, Gav.Uk Bole&taw, Gdu.a Tade­
usz, Kapuściński Stefan, Kużtna Pa­
weł, Len; W acław, maanowski Mar 
jan, Pączek Anton., Piaskowski Józef 
kozacki Feliks, szw edowski Stefan, 
Szurig Jerzy, 'ic.ler łnU izej, Tom­
czak Roman, Urbaniak, Zie.ińskl Gu­
staw.

d o  Rady Naczelne] Z. Z. Z. źostalf 
wybrani: Kotieczku Jan, Leszcz* uski, 
poseł Pochmarsld, R cowski la- 
nusz, Wieczork.ewlcz W acław, Ja- 
werski, Rantu, USjam , srypińrkl Jó­
zef, Wróbel, P ie s i  Roman Wiktor, 
Długosz V';edvsiaw, Horskl Kazi­
mierz, poseł S arżak W ładysław, prof. 
ZakTi.wski Kazimierz, Szwcjcer Mi­
cha*, Stefnńczyk, Otflnow .kl, Cienllń- 
rkf W ładysław, Paprocki BolfiM w,

buski Czesław, Hajdur, poseł Piecho- 
czek, Podleckf, Miemickf Stelan, War 
kocz Jan, Ropenga SteUn.

Do Komisji Rewizyjnej Z. Z. Z. w y  
bram zostali: Niemczyk Jan, p rez~ , 
Koszła W ładys a Bożek Stefan, Fi

Pos, Paradowski; za* ępcv , Paprocki 
elfks, Bębnon * *„ Denasiewlcz Pa­

weł i Baczyński.

N a znak żałoby w  czasie po* 
g rzebu  w strzym any został w  P ra  
dze ruch na przeciąg 2 minut.

P rokura to r, p row adzący  śledz­
tw o w spraw ie katastrofy , p o s ta ­
wił w stan  oskarżenia  generalne 
go dyrek tora  i 7-m iu wyższych 
urzędników  tow arzystw a, do któ 
rego należy kopalnia w Oseku, 
poniew aż, jak  w ykazało śledz­
tw o, środki ostrożności w  tej ko­
palni by ły  niedostateczne.

W iększość w ym ienionych u- 
rzędników  została już aresz tow a 
na.

w  nocy robo ty  zostaną  podjęte.
Świeżo pow sta ły  blok robotni 

ków  przem ysłu garbarsk iego  po 
w ziął uchw ałę, by  w alczyć o u- 
trzym anie angielskiej soboty. 
Blok w zyw a robotników , by w 
nadchodzącą sobotę, pierw szą 
sobotę o zw iększonej ilości go­
dzin pracy , pracow ali je d y n ie  
jak  dotychczas t. j. tylko 6 go­
dzin.

S e jm  z a c z y n a  p ra c ę
Pc. ferjack św iątecznych  rozpoczy­

na sie w  dniu dzisiejszym  ^raca p » -  
lam entarna. Plenarne posiedzenie Sej­
mu jeszcze nie zostalu w yznaczone, 
a!e nie budzi ono .'ównież specjalnego  
zainteresow ania, gd y ż  na porządku  
dziennym  znalezć się  będą rnogłj je­
dynie pierw sze czytania p io jek iów  u- 
staw  rządow ych . Natom iast zbiera się  
jutro kom isja budżetow a o ia z  kom is­
ja konstytucyjna. Komisja uudżetow a  
podejm uje pracę nad prelim inarzem  

budżetow ym  na rok 1934-35, nato­
m iast kom isja konstytucyjna przystą­
pi do dyskusji nad now em i tezam i kon 
stytucyjnem i B . B.

W  zw iązku z  n zo o częc iem  dysku­
sji konstytucyjnej ou b ęćz ie  się  p osie ­
dzenie kiubów  opozycyjnych ceiera 
zajęcia stanow iska Przypo.ninat.iy, że 

dotychczas przedstaw iciele .-peżyCji 
nie brali udziału w  pracach Komisji kon  
stytucyjnej. Teraz jednak w yłania się  
konieczno ść zajęcia zdecydow anego  
stanow iska, gdyż obecny projekt 
zm iany konstytucji traktowany jest 
przez w nioskodaw ców  jako o sta tecz ­
ny.

Z a b ó js t w o  ko le g i
K oledzy ja n  Filip i Woj.cfi.-di 

B ary ta  jw ies  B ranów  na P od la­
siu) pokłócili się o coś. Sprzecz 
ka ta  w krótce p rzerodziła  się w 
bójkę.

W  pew nej chw ili F ilip , uderzo 
ny p rzez B ary tę  p ięścią  —  dobył 
rew olw eru i celnym strzałem  p o ­
łożył przeciw nika trupem  na 
miejscu.

Tłum  chłopów  usiłow ał doko­
nać sam osądu , lecz policja temu 
przeszkodziła.

Samochód z robotnikami 
wpadł w przepaść

RZYM. (P .A .T .) . W  okolicach 
Segni sam ochód ciężarow y, wio 
zący robotników  do fabryki, na- 
skutek uszkodzenia h a m u lc ó w  
przy zjeżdżaniu do znacznej po­
chyłości, spad ł w  przepaść. Sze­
ściu jadących  poniosło śm ierć, 
a  14 odniosło rany.

Straszny wypadek na balu maskowym
1 o w a rz y s fw o  m u zy czn e  w 

L ublin ie  u rz ą d z a ło  bal m a sk o ­
w y , n a  k tó ry  m . In. p rz y b y ła  
p an n a  H elen a  P a sz k o w sk a  w  
p rzeb ran iu  źydika z  r y ż ą  b ró d ­
ką .

W o b ec  te g o , l i  k o s tiu m  p. 
Paszkow skiej m !af og rom ne 
po w o d zen ie  n a  balu , p rz e to  ze ­
sp ó ł gospodarzy p o w ie rz y ł te j

p iękne j m aseczce  sp rz e d a ż  cowi 
k w ia tó w  i cu k ie rk ó w  na rzecz  
T o w a rz y s tw a .

W  pew nej chw ili jeden  z 
d żen te lm enów  zam ie rza ł nab y ć  
k w ia ty  u p. P .. a le  w  m om encie. 
g d v  m ia ł p łac ić  —  upuścił p ie­
n iąd ze .Z aczę to  poszuk iw an ia . 
P a n n a  P a sz k o w sk a  zap a liła  za 
pałkę , u siłu jąc  pom óc nhO dz.eń

W  tej w łaśn ie  chw ili 
p rzez  n ie o s tro ż n o ść  d o tk n ę ła  o- 
na za p a łk ę  da kostju m u  z bibuf 
ki, k tó ry  z a ją ł sie w  o k am g n ie ­
niu. Z an im  zd o łan o  ogień z g a ­
sić —  p iękna m ase c z k a  dozna 
‘a s tra sz liw e g o  p o p a rzen ia  i w 
stan ie  c iężk im , acz  n ie b u d z ą ­
c y m  obaw  o ży c ie . od*ie*k>n* 
z o s ta ła  do sz p ita la .

& D B U K H
jak w izy łó v k i ,  z a p ro sz e n ia , listy , rach u n k i, 
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Ratujmy nasze drogi!
Pribi ostatnie trŁy  dni oora-

dow al w  W a rsz a w ie  przy urizia 
le w ielk iej ilości deleg a tó w  Kon 
g re s  D ro g o w y . P o w z ię to  sze reg  
uchw ał o ra z  w niosków , z m ie rza  
ją c y c h  do p o staw ien ia  na p o rza  
dek d z ien n v  zag a d n ie n ia  d ro g o  
w  ego.

N ie jednokro tn ie  z łam ów  n a ­
szeg o  p ism a za jm o w aliśm y  się 
mm

sp ra w a  d ro g o w a , p o d k re ś la liś ­
m y  p rz y  tern. że  je s i to  s p ia w a  
n iec ie rp iąca  zw łok i o ra z  ze 
w szech  m ia r  w ażn a . K ażd a  dzie 
d ż in a  b y tu  p ań s tw o w eg o  z a h a ­
cza  w  ja k iś  sp o só b  o drogi.

F a ta ln y  s tan  n a sz y c h  d róg  
c ią ż y  na  ży c iu  g o sp o d arczem . 
P rz e z  s z e re g  la t nie dbano w o 
gole o drog i, s ta re  d rog i niedo-

100 nai ciekawszych wydarzeń
t n g i c z r y c h  I kom iczn ych z cstalnich lat w  W a r s z a w ie

REWANŻ
V.' ciszy gabinetu melodyjny, 

gućhski z tg a i  wydzwonił piątą 
g nizinę. Pokrzewski podniósł 
g owę z nad biurka — przypom- 
n ał sobie nagle, że o tej godzi­
nie miała przyjść Mila S o czy ń ­
ska, bodaj czy nie najwybitniej­
sza autorka stołeczna.

Cóż ona mogła mieć do niego 
za  interes? Był w złym humorze
—  w łaśnie pracow ał nad osta tn ią  
sw oją  komedją, którą chciał 
przed  końcem  sezonu złożyć w 
dyrekcji jednego  teatru . R obota 
by ła  pilna, nie miał chw ili czasu, 
dyrek torzy  teatrów  wyryw aii 
w p ro st sobie z rąk  jego  sztuki, a 
tu m usiał p rzerw ać pracę...

O co jej szło?
Zadzwoniła do niego przed o- 

biadem prosząc o chwileczkę roz 
mowy. G dyby to był kto inny, 
pew nieby wymówił się brakiem 
czasu, ale sławnej aktorce nale­
żały się względy.

Cięć po piątej... Czy ma ona za 
miar się spóźnić? jak b y  w odpo 
w i ' i odezwał się dzwonek.

,v.: a Ślęczyńska weszła śude-
, pow abna, pachnąca, uśm iech 

ta jem nicze, cierpliw e za­
biegi higjeniczne w strzym ały  d la  
niej bC g  czasu. Ludzie, którzy, 
jako jej rów ieśnicy, pam iętali jej 
pierwsze w ystępy, pokryw ali się 
. 'iopniowo zm arszczkam i i siwiz 
na — ona była zaw sze bez zmia 
*iy: u rocza, w iośniana, dw udzie­
stoletn ia... W yglądała  jak  dziew - 
czątko w obec Pokrz tw sk iego ... 
choć był od niej m łodszy o dzie­
sięć lat.

—  Ach, drogi m istrzu, jakże 
kię cieszę, że nareszcie możemy 
pom ów ić! —  zaczęła od progu.
—  D ow iedziałam  się, że T ea tr 
Stołeczny ma w znow ić pańską 
„M iłosną P rzygodę". O tóż zaw ­
sze m arzyłam  o tern, by grać ja ­
kąś rolę w jednej z pańskich 
sztuk. „M iłosna P rzygoda"! Cóż 
za arcydzieło! Szczególnie ta  bo­
haterka  —  A nusia, owro niewinne 
dziew czę, budzące się do m iłoś­
ci, nieśw iadom e tajem nicy sw e­
go serca —  cóż za czaru jąca o- 
ńóbka!... Ale, jak  się to  dzieje, że 
widzim y się teraz  dopiero po raz 
p ierw szy?

— Myli się pani, po raz  drugi.
Podniosła brw i ze zdziw ie­

niem.
—  Nie przypom inam  job ie .
—  Nic dziw nego! —  odparł z

uśm iechem , —  byłem  w tedy  mło 
dy, nikomu nieznany, cały mój 
m ajątek  to była n iezachw iana 

,w iara  we w łasne siły. Pani już 
w tedy była sław na, już w tedy cią 
gnęła za rydw anem  sw ego ta len­
tu przykute podziw em  tłumy wie] 
bicieli. Przyniosłem  pani do oce­
ny rękopis mojej pierw szej sztu­
ki. M yślałem , że się pani spodo­
ba, że użyje pani sw'ych potęż­
nych w pływ ów , by zw rócić na 
n ią  uw agę któregoś dyrektora...

Ś lęczyńska słuchała zm iesza­
na. B a, iluż to m łodych pisarzy  
oblegało ją od la t ze sw em i rę- 
hnpismtniU każdy przekonany, że

spłodził arcydzieło. Ależ, gdyby 
czytała po kilka stron tylko z każ 
dej takiej przyniesionej sztuki, 
nie starczyłoby jej czasu nie tyl­
ko na pracę, ale naw et na spoczy 
nek, naw et na jedzenieI Prosiła 
za każdym  razem o adres i po 
dw óch tygodniach odsyłała z wy 
razam i uznania, ale „...n iestety , 
ze w zględów  ode mnie niezależ­
nych, nie m ogą skorzystać ..." Za 
pew ne i jego  rękopis spotkał taki 
los... S prćoow ała  jakoś to wykrę 
cić:

—  Acha, przypom inam  sobie, 
sztuka była nawret dość obiecu­
jąca...

—  Była to w łaśnie „M iłosna 
P rzygoda", — odparł cicho P o­
krzewski.

Tam  do licha! — to w sypa ..
—  Ale proszę nie myśleć, że 

mam do pani urazę, nic podob­
nego! Szaleństwem byłoby się 
pozbawiać takiego, jak pani, ta ­
lentu aktoiskiego!

O dżyła w  niej nadzieja.
—  Mam dla pani rolę pani 0 -  

sieckiej.
—  Jak to?  —  poruszyła się. —  

Rolę pani O sieckiej? Matki Anu 
si?

—  Och, ależ to  m łoda taka ma 
musia, naw et nie ma pięćdziesiąt 
ki, dobrze zakonserw ow ana. Ide­
alna rola d la  pani. Nie reflekto­
w ała chyba pani na rolę Anusi?

Cios trafił. A ktorka pobladła 
pod pudrem , do tknięta w to, co 
w  kobiecie najczulsze. W ięc już 
jej da ją  role m atek! Czyżby się 
tak  zesta rza ła?  Zgodziła się po­
zornie.

—  Ma pan rację. Może zacz­
niem y już teraz  opracow yw ać ro 
lę?

Zdziw iony brakiem  protestu, 
p rzystał. Usiedli przy sobie, na 
kanapie, z książką w ręku. W y ­
brali do opracow ania  scenę mię­
dzy panią O siecką i W ojciechem . 
Pokrzew ski czytał rolę W ojcie­
cha. S topniow o poddaw ał się u- 
rokowu bliskiego ciała kobiecego, 
w dychał jego zapach, coraz czę­
ściej patrzał na jej karczek, co­
raz rzadziej na rolę, w reszcie, nie 
w ytrzym ał i w ycisnął jej na szyi 
pocałunek, k tórego w cale nie by 
io w sztuce.

—  W ygarlam ! —  zaw ołała tri 
um fująco aktorka, —  Ja tak  urny 
ślnie pana sprow okow ałam . Chy­
ba  pan  mi teraz nie zaprzeczy? 
Sprow okow ałam  pana, w zbudzi­
łam w panu pragnienie! O to naj 
lepszy dow ód, że mogę grać ro­
lę m łodego, pow abnego dziew ­
częcia!

Pokrzew ski w ahał się. Z jed ­
nej strony m yślał o rew anżu, o 
upokorzeniu tej, k tóra w swoim 
czasie nie raczyła nań spojrzeć, 
z drugiej jednak strony nęciło go 
jej ciało, czuł, że w nim w szyst­
ko d rga  z pożądania... Poddał się 
wreszcie.

—  Zgoda! Ma pani rolę Anusi.

s ta te c z n ie  Konserwowano, a  no 
w y ch  nie budowano, p rz y n a j­
m niej w  d o s ta te c z n e j m ierze.

Nic w ięc dziw nego , że  ten  k a  
p ita l, k tó ry  bezw ątp ien la  s ta n o  
w ią  d ro g i, z o s ta ł pow ażn ie  n ad  
w y rę ż o n y .

P o d  w zg ledem  s tan u  d ro g o ­
w eg o  zn a jd u je m y  się g d z ieś  na  
sz a ry m  K o ń c u  p ań stw  eu ro p e j­
sk ich . Z agad n ien ie  budow y 
d róg  p o s ia d a  w  o k resie  p rz e s i­
len ia  g o sp o d a rczeg o  szczeg ó ln e  
znaczen ie . D rog i n a leżą  do ty ch  
in w es ty cy j, w  k tó ry c h  k o sz ta  
ro b o c izn y  są  sza len ie  w ysok ie . 
T en  s ta n  rz e c z y  p o s iad a  don io ­
słe  zn aczen ie  w ted y , k ie d y  cho  
dzi o p a ń s tw o w ą  in te rw en c ję  
dla łag o d zen ia  sk u tk ó w  k ry z y -  
su .P rz y c z e m  nie budu je  sie rze  
c z y  n a  pokaz , an i n a  w y ro s t, 
a le  pod  k a ż d y m  w zg ledem  ko ­
nieczne i u ży teczn e . P o z a  tern 
p ra c a  p rz y  budow ie d ró g  nie 
w y m a g a  od  robo tn ików  p raw ie  
ż ad n y ch  k w a lin k a c y j, m o żn a  je 
szy b k o  n ab y ć  w  k ró tk im  czasie  
p ra c y . W  ten sposób  b ez ro b o t­
ni ze w sz y s tk ic h  dziedzin  p ra ­
cy  m ogą b y ć  u lokow ani p rz y  
budow ie d róg .

Je d n a  rzecz  je s t ty lk o  w y m a  
g a n a : fundusze. Nie da  się z a ­
p rzeczy ć , że  popełn iono  w  tej

| mierze wiele błędów W  okresie 
dobrej koniunktury m ało  z w a ż a  
no n a  drogi. Dopiero sp u sto szę  
m a la t o s ta tn ic h  zm u siły  do 
sk ie ro w an ia  w zro k u  w  ty m  k ie ­
runku . D ziś sp ra w a  stała się już  
p a ląca . Z an iedban ie  je j d z iś  tno 
że p o c iąg n ąć  z a  sobą  ju ż  nie 
ty lk o  zw iększen ie  w p rz y sz ło ­
ści o k ilk a  p ro cen t k o sz tó w  d la  
odbud o w y  dróg, a le  n aw et o kil 
k a se t p ro cen t. Z n iszczen ie  trw a  
ły ch  n aw ierzch n i p o c iąg a  z a s o  
b ą  kon ieczność  budo w y  no ­
w y ch ,a  to  je s t już b a rd zo  k o sz  
tow nem .

W  p o p rzed n im  ro k u  k a le n d a ­
rzo w y m  za c z ę to  co ś rob ić  w 
te j sp raw ie . U rea ln io n o  F un d u sz  
P ra c y . W  p re lim in arzu  F u n d u ­
szu  P r a c y  n a  ro k  p rz y sz ły  po 
z y c ja  n a  budow y  d ró g  je s t naj 
w iększą , w y n o si 18 m ilj. zł. O - 
czyw iśc ie , że ao  teg o  dochodzą 
je szcze  su m y  z d o tacy j p a ń ­
s tw o w y ch  1 sam o rząd o w y ch . 
T o  w sz y s tk o  razem  je s t z a le ­
dw ie c z ą s tk ą  tego , co  je s t p o ­
trzeb n e .

K ongres D rogow y  p rz y p o m ­
niał kom u n a leży , jak i je s t s tan  
d ró g  w  P o lsce  i w sk aza ł, co  z ro  
bić na leży . C zynn ik i rząd o w e  
w inny  z ty c h  w sk azań  sk o rz y ­
stać .

Spławu Katastrofy przy cl. Ktodimalnej
Początek sprawozdania na str. 1 - e ]

Jak to?  W ięc tyle ofiar padło 
niewinnie, a przez lekkom yślne 
m td b a is iw o  brow aru i niema wi 
now ajców ?

Ciała pochow anych na rozma 
itych cm entarzach ofiar, dom a­
gają  się w ykrycia w innych i su­
row ego ich ukarania.

I c oć oskarżeni, u tartym  zwy 
czajem w ykręcają się, niechyb­
nie w ina każdego z nich zostanie 
odpow iednio przez sąd  napiętno 
w ana.

Spodziew ać się też należy, że 
przy spraw ie o spow odow anie 
śm ierci 18 osób, wyroki zapadną 
dość surow e.

W czorajszy dzień procesu ze­
szedł na odczytaniu aktu  oskar­
żenia, w yjaśnieniach podsąd- 
nych i przesłuchaniu św iadków  
bolesnego zajścia.

Dyr. Opi iheim tw ierdził, że 
winę za w j ladek pąnosi inny

członek zarządu brow aru, Lam ­
pe.^

G oszczyński, rum iany grubas, 
tw ierdzi, że za nic me odpow ia­
da, gdyż pilnuje tylko w arzenia 
p iw a, a nie budynków .

C zerny znów utrzym uje, że nie 
je s t staiym  pracow nikiem  bro ­
w aru, a tylko doryw czo wykony 
w uje jak ieś p race przy rem on­
tach.

W yszły  najaw  olbrzym ie za­
robki oskarżonych, w obec któ­
rych tern vviększej w agi nabie­
rają  łzy i rozpacz rodzin po u tra 
ceniu najbliższycr sobie osób.

Dyr. O ppenheim  zarab ia  4000 
do 6000 zł. m iesięcznie, G osz­
czyński 1700 zł.

O gólna liczba św iadków , w y­
nosi 59 osób. N adto pow ołano 8 
inżynierów , którzy przysłuchują 
się rozpraw ie, rozpisanej na ca­
ły ty d z :eń.

Wesoły Kącik

HRABIOWSKA KROWA

Z m y w a j  i zmywaj

Jutro 39-te opowiadanie p. t. 
„Udało sie doświadczenie".

(S. F .) — Antosiu! —  pow ie- 
dzia.a p. E ugenja Hochm an do
służącej Antoniny Zajadek. — 
W stołowym pełno kurzu na kre 
ciensie. Antosza znów nie wycie 
rała kurzu.

P. Antosia sapnęła gniewnie.
—  A kiedy ja  mam kurze w y­

cierać, kiedy państw o cały dzień 
ż r ą  i ja  muszę w ciąż talerze 
myć.

Pani Hochman aż się zarum ie 
niła z oburzenia.

—  Jak  się A ntosia w yraża?  
Co to  znaczy „państw o  ż rą "?

—  To znaczy, że od rana do 
nocy gęba jem  się nie zam yka.

Pani H. uznała, że dalsza dys 
l usja  do niczego nie doprow a­
dzi.

— Antosia dziś ode mnie od­
chodzi —  ośw iadczyła.   P ro ­
szę natychm iast spakow ać ma-
natki.

Panna Zajadek przerw ała roz 
poczęte zm ywanie talerzy, rzuci 
ła ścierkę na ziemię i zabra ła  się 
do pakow ania rzeczy.

—  Antosi się należy 25 zło­
tych —  liczyła tym czasem  pani 
H. — Z tego  potrącam  5 złotych 
za stłuczoną salaterkę...

—  Nic mnie pani nie potrąci, 
bo  nie ja  stłukłam  —  oburzyła 
się p. Antosia. —  Pani synek pod j

ię k ę  m i p o d ia z ł  i u m ie  w ło k ie ć  
trącił.

—  Trzeba było pilnow ać. Po 
trącam  piec zm iych...

— Słe boję — zgrzytnęła zę­
bami A ntoś ,a -— że j u k  mnie pa 
ni co potrąci, to  ja  jeszcze prui 
co p ,zetrące. Cale 25 złotych 
mam dosiać, bo inaczej za pani 
ne twarz nłe ręczę.

Kłótnia przybierała coraz o- 
strzejsze formy i ostatecznie p. 
A ntosia stolnicą p rzetrąci.a  no­
gę swej chlebodaw czym . ,

To ją  zaprow adziło  przed kra 
iki Sąuu G rodzkiego.

—  W ysoki Sądzie! —  broni­
ła się ze łzami w oczach. —  Cho 
lerne jest życie w służbie. Takie 
państw o to siedzi caiy dzień i 
je. Ledwo talerze zm yjesz po 
śniadaniu, już  je znów brudzą 
przy obiedzie, ledw o zm yjesz po 
obiedzie, już daw aj podw ieczo­
rek... Oni jedzą, a ja  zm ywam  i 
zmywam. I przy tem jeszcze po 
sp rząta j, opierz, ugotuj, drzw i o- 
tw ieraj i dzieciaki w ysadzaj. A 
jak  przyjdzie do pensji, to  m uso 
wo za coś chcą strącić...

Sąd uznał, że życie jest rze­
czyw iście ciężkie, ale sto ln icą 
nie wolno go sobie upiększać i 
skazał pannę Z. na tydzień are­
sztu.

B ardzo był zdziw iony pan Ł at 
kier, w łaściciel sklepu i w ypoży 
czalni starej garderoby , kiedy 
przyszedł do niego W icek Klosz 
i ośw iadczył:

—  Panie Łatkier, potrzebuje 
na dzisiejszy wieczór frak.

—  Frak? l  Na bal pan idzie?
—  Nie. Jednemu hrabiemu 

chce mordę obić i mnie zależy 
na eleganckim wyglądzie.

—  Za co obić?
—■ Miłosna spraw a. Mojej 

Mańce głowę zawrócił, że j u i  i  

nią wytrzymać nie mogę.
Pan Łaikier otworzył szeroko 

iczy ze zdziwienia.
— Hrabia pańskiej M ańce?
—  A tak. Uważasz pan, moja 

Mańka bielizne do prania przyj­
muje. I raz jej przynieśli bielizne 
od hrabiego. Ja  sie dowiedzia­
ła, od kogo ta  bielizna, to aż, mó 
wie panu, przybladła z szaconku.

—  Patrz W icek — pow iada c’,o 
mnie —  praw dziw e hrabiowskie 
kalesony.

—■ T o  co, że hrab iow skie?  —  
mówię. —  Takie same zafajda- 
ne, jak każde inne.

Spojrzała na mnie, jakby  mnie 
chciała zjeść.

—  Co ty tam wiesz! Patrz  na 
każdej sztuce korona wysz) ia.

Specjalnie sie do prania tej 
bielizny ubrała. Jak na bal.

1 co hrabiow ską sztukę wło­
ży do balji, to sie kłania.

—  Mańka! —  powiadam ; —  
N'a mózg upad łaś?  Czego się tym 
brudom kłaniasz? Co jest takiego 
hrab ia?  Konduktor tram w ajow y, 
to ładniejszy tytuł, bo ma stalą 
gaże i uczciwy fach. A hrabia tu 
teraz psy obrabia.

Jak był król, to co innego Hra 
bia miał lorse i by ł coś v . rt. Ale 
1 rabia bez króla, to ja k  dyiura 
bez portek.

Ale Manka wciąż swoje, że hra 
bia, to hrabia i że opieranie h ra ­
biego, to wielki zaszczyt.

I tak jej to w głowę wlazło, że 
po tem praniu zupełnie bzika do 
stała. Korony sobie na bieliźnie 
powyszywała i na moich kaleso­
nach też i zaczęła się nosić, jak 
hrabina.

W ięc ide teraz od tego hrabię 
go z pretensją, że swojemi ka­
lesonami z koroną, mojej Mań A* 
we Ibie przewrócił. I żeby gdzie 
indziej daw ał do prania, bo mu 
mordę zbiję...

Pan  Łatkier w ysłuchał opow ia 
dania W acka  i wzruszył ramiona 
mi.

—  T o poco pan  idzie do niego 
we fraku?

—  No... Z aw sze, uw aża pan, 
co hrab ia , to hrab ia . Nie mogę 
do niego iść, jak pętak.
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na ra tu n ek  rozb itków  n a jp o tęż  
ń ie jszy  łam acz  lodów  „Krasin**. 
K ierow nik iem  ek sp ed y c ji oył 
p ro t. S am oiłow icz . Na g ó rn y m  
sp e c ja ln y m  p o k ład z ie  p r z y ­
tw ie rd zo n y  by ł sam olo t, k tó ry  
ir.iał b y ć  u ż y ty  w raz ie  k o n ie ­
czności. P ilo tem  by ł z n a n y  lo t­
n ik  C zuchnow ski.

„Krasin*4 om ijał p rz e sz k o d y -  
ę o ry  lodow e z ła tw o śc ią . Im da 
‘ej jed n ak  na P ó łn o c , ła m acz  
n a tra fia ł na c o ra z  to  b a rd z ie j 
tru d n ie jsze  p rze jśc ia .

3 lipca, a  w iec po 18 dn iach  
J ą g ly c h  w a lk  z „ fo rtecam i lo- 
dowemi**. K rasin , z n a jd o w a ł sie 
o  150 kim . d ro g i od m ie jsca , 
gdzie w ed ług  m eld u n k ó w  rad io ­
w y ch  zn a jd o w a li s ię  ro zb itk o ­
w ie.

O d tą d  je d n a k  d ro g a  s ta w a ła  
się  p o p ro s tu  nic do  p rz e b y c ia . 
M im o, że  ,.K ra s in “ b y ł z a o p a ­
trz o n y  w  m o to ry  o sile  11.000 
koni p a ro w y c h  i p o tężn e  s ta lo ­
w e ś ru b y , s łu ż ą c e  do ro zb ijan ia  
k ry , p rz e b y w a ! na  g o d z in ę  z a ­
ledw ie 3 k ilo m e try .

P o  k a ż d e j zac iek łe j w a lc e  z 
g ó rą  lo d o w ą, w y ra s ta ł  now y , 
g ro ź n y  s z c z y t. O d n o siło  się 
W rażenie, ja k b y  g ó ry  lodow e za  
W zięły Sie na  „K rasina*4, nie 
ch cąc  go p rzep u śc ić  do sw ej ta 
jen m icze j, śm ie rc ią  g ro ż ą c e j 
k ra in y .

B y ia  ro Is to tn ie  Im ponu jąca  
W alka. „Krasin**. p ra c u ją c  p ełną  
D arą, p rz e d z ie ra ł się p rz e z  g ę ­
s tw in ę  lodów  w tem pie  n iezw y k  
*• zw oln ioncm .

W re s z c ie  n a d sz e d ł m om en t, 
k ied y  „Krasin** n a tra f iw sz y  na 
P o tężn y  zw a l lodów , m usiał z a ­
trz y m a ć  się. Nie p o m o g ły  n a j­
w ięk sze  w y s iłk i. „Krasin** s a ­
pał, ja k  d u szo n e  zw ie rzę , w 
śm ie rte ln y c h  p o d ry g a c h  —  ale 
g ó rv  b y ły  s iln ie jsze .

W ó w c z a s  to lo tn ik  C z u c h ­
no w sk i o św ia d c z y ł, ze ooecnie 
n ie  p o z o s ta je  n ic  Innego, jak  
w y ru s z y ć  na  p o szu k iw an ia  sa

„K irasin" z a rz u c ił k o tw ice  na  je  ] try z o w a ła . 
den  ze  sz c z y tó w  I p o czę to  czy- donosił, że  
nić p rz y g o to w a n ia  do  o d lo tu  
C zu ch n o w sk ieg o . T rw a ły  o n t  
c a ły  ty d z ień , g d y ż  trz e b a  b y ło  
p rz y g o to w a ć  te ren  do s ta n u .
10 lipca  o g o d z in ie  5 -e j n ad  r a ­
nem  C zu ch n o w sk i z a s ia d ł p rz y  
k ie ro w n icy , do K abiny w esz ło  
k ilku  to w a rz y s z y  i n a  d a n y  
znak , sam o lo t w y s ta r to w a ł.
W K rotcc sam o lo t zn ik ł n a  h o ry  
zoncie.

Jed en  z u czes tn ik ó w  w y p ra ­
w y  „Krasina** ta k  o p isu je  p rz e ­
ż y c ia  za ło g i po odlocie  C zu ch - 
n o w sk ieg o :

„Z aledw ie  C zuchnow skf w y ­
s ta r to w a ł, o g a rn ę ła  n as  trw o g a .
Z d aw a liśm y  sobie sp raw ę  z nie 
b ezp ieczeń stw a  g rą ż ą c e g o  C zu 
ch now sk iem u  i to w a rz y sz o m , a 
poza tern  n iepokoił n as  Takt, że 
z o s ta liśm y  pozbaw ien i sam o lo ­
tu, k tó ry  w raz ie  n ag łeg o  w y ­
pad k u , m ó^ł jed y n ie  n as  w y b a ­
w ić od śm ierc i.

C zu ch n o w sk i u trz y m y w a ł z 
nam i k o n ta k t, p rz y s y ła ją c  k ró t 
kie, tre śc iw e  m eldunk i.

Oto CzucLnowikl 
spostrzegł grupę

Malmagrena. Najmniej spodzie 
waliśmy sie bowiem, by Czucli 
now ski mógł natrafić na grupę 
Malmagrena, g dy i wiedzieliś­
my. że upłynęło 6 tygodni od 
chwili zaginięcia Szweda Mai- 
magrena z oficerami Zapl , Ma 
riano. oraz, te  żaden aeroplan 
ra tu n k o w y  nit zdołał ustalić ich 
miejsca pobytu, inaczej „ ich 
w sp ó ln eg o  grobu Tcm bardziej 
dziwiiśmy sie. że dopiero wczo 
raj radjo szweazkie aonosifo o 
zaginięciu Malmagrena i Jego to 
warzyszy**. .

Tymczasem na „Kroinle* < - 
c zek iw an o  dalszych informacji 
od  Czuchnowskiego. Upłynęło 
je d n a k  kilka godzin bez ż a d ­
n y ch  w ieśc i. S am o lo t w ^az  t  lo t 
nik iem  l p a sa ż e ra m i g d z ie ś  za­
ginął.., S y tu a c ja  była istotnie 
s tra s z n a .

W  n o c y  z 10 na 11 lipca rad­
io te le g ra f is ta  na „Krasinie1* o- 
trz y m a ł wreszcie wieści od Czu 
ch n ew sk ieg o . Brzmiały one sen 
sa c y jn ie :

naleliśm y grapo MaT..ia- 
greiM. Stop. £ŁJwaźyliśmy 
trzy leżące osoby. Stop. Okrą­
żyliśmy miejsce 5 razy. ale lą­
dować nie mogliśmy. Stop".

Następnie Czuchnowskf do- 
.liósł, że w dtodze powrotnej 
musiał opuścić sie na góre lodo 
wą. Samolot został lekko uszko 
JzCiiy. Nie groziło im nitlezpie 
czeństwo, gdyż mieli żywności 
na 2 tygodnie. Poza tern Czuch 
nowski doniósł, że dioga do 
miejsca, gdzie znajdują się ro?. 
bitkowłe z grupy gen. Nóbile 
jest wolna.

Prof. Samoiłowicz, to  o tm  
maniu tych 'wleśd, zarządził,
by w pierwszym rz a z ie  rato | 7on c ,.Aasu. 7.05 Gimnas.ty- 
Wano grupę MalmagrenŁ, ca. /.Z0 P ły ty . 7.35 Dziennik poriłwjj

M otory rozpoczęły nraCŁ ;ny- 7  40 P ly .y . 7.55 C hw ilka  gospo  
„Krasin
ke z górami lodowemi.

Niezwykłe wykopaliska
O lb rzy m ie  w y k o p a lisk a  p rz e d  

h is to ry c z n y c h  n a rzęd z i z epo­
ki kam ien ia  łu p an eg o  o d n a la z ł 
z n a n y  p o d ró żn ik  1 uczony  L cu  
F ro b en iu s  p o d czas  sw o je j ek s-  
p ed y c ji w  p u s ty n i L ib ijsk iej.

E k sp e d y c ja  F ro n en iu sa  w y ­
ru sz y ła  w g łą b  p u s ty n i na trz e c h  
au ta c h  c ię ż a ro w y ch  i p rzeby ła  
p rz e s trz e ń  ok . 7500 km. N,v te ­
ry to r iu m  w łosk ie j A fryki p ó ł­
nocnej n a tra fio n o  na w y k o p a ­
liska , z a w ie ra ją c e  o ln rzyrm e 
zb io ry  n a rzęd z i z k am ien ia  łu ­
p anego , co  p o zw ala  uczon n  
w y c iąg ać  w n io sk i o is tnieniu 

na  ty c h  ziem iach  p ra s ta re j  c y ­
w ilizac ji, K tórej rozw ój p r z y p i ­
sy w a n o  d o tą d  F en ic jan o m  i 
E g ipcjanom .

R A D J O
ROZGŁOŚNIA w a r sz a w sk a

orsicc*
„ .„ „ „ „ „ i  , . ,„ i  d s r s tw i dom ow ego. 11.4(1 Przeglm; 

n a  nOWO w sz c z ą ł w a l praSy_ 11.50 Repertuar te itró  w ir -
szaw skich . f l .57 S y g n a ł  czasu .  l J . k ,  
M uzyka iekka. 12.33 M uzyku (anetz-  

M a itru  na * P M -  *2.35 Dziennik potudriin- 
15.30 W .adom ości g o s p o d a r c z a

K ażd a  chw ila  opóźiiien ia  m o­
g ła  sp o w o d o w ać , że 
g re t: i o ficerow ie , jeśli ż y ją . 
z n a jd u ją  się  w  i.akim s tan ie , i i  
g ro z i im  g to d o w a  śm ie rć

(M G.)
(Dalszy cios nastąpi)

Śmierć zranego doliniarza
(g .) W  ubiegłym  tygodniu zmarł w  

m iejscow ości pod W arszaw ą znany do  
iimarz w ystępujący ongiś pod pseudo  
nimem „ K jiy  Franek". Złodziej, 
zn.art w wieku lat 58.

W  okresie m łodości „Ryży Franek" 
wespół chodzi) na w ypraw y 7 słyn­
nym Felusiem Zdankiewiczem . Następ  
nie dii t .  ich się rozeszły: Feluś stał 
się sław ny, dzięki potrójnej zbrodni, a 
„Ryży Franek” szunai szczęścia  na 
prowincji.

Um iłował szczęgóln ie  Poznań, gdzie 
grasował w  ciągu kilku lat. W ładze  
niem itekie miały u ielada.k łopot 2 doli 
niarzem. „Ryży Franek" był poprostu  
nieuchwytny. Raz wpadł, ale zaapliko  
w ano mu w ó w cza s aż 4 lata więzienia. 
W czasie pobytu w  więzieniu Franek 
zachow yw ał 1 ię w zorow o, tak że  cie­
szył się  ogólną sym patją. P o opuszczę

niu więzienia, „R yży Tranetc" w yje­
chał z Poznania do L w ow a. Tu już 
był ostrożniejszy. Coprawda chodził 
w  dalszym  ciągu na „robotę", ale tył 
ko na „murowaną", a  w ięc taką, któ­
ra nie groziła niebezpieczeństw em . Po  
byt w e  L w ow it przedłużył się  do ro­
ku.

Zkolei Franek w yjechał do V ’iednia. 
1 tu mu się również szczęści’o. B yw a­
ły , przykre chwile, ale los sprzyjał 
doliniarzowi.

Gdy w ybuchła wojna Franek;, tułał, 
się  z m iejsca na m iejsce. Zdarzyło się, 
że w  M arsylji niepotrzebnie w yw ołał 
awanturę w knajpie. Skończyło się na 
tem, że pokłutego nóżami przewiezio­
no do szpitala. F lanek kurował się  6 
tygodni, poczem  czem prędzej czm ych  
n ą l

Następnie Franek grasuje w Hiszpa

njl, aż w reszcie  odzyskaniu N iepo­
dległości, w raca do Polski. Za posia­
daną gotów kę kupił sob ie dom ek pod i 
W arszaw ą.

M ieszkał pod zm yślonym  nazw is­
kiem. Starzy tow arzysze niejednokrot 
nie nagaoyw aii go , oy  znów  rozpoczął 
robotę, ale Franeg był nieustępliwy. 
Raz tylko i to  n? w łasną ręgę doKonał 
kradzieży w  uam w aju . Skradł w ó w ­
czas pasażerowi 2SU zl. Opowiadał na  
stępnie o tym  Takcie kilku znajom ym , 
przechwalając się , że:. jeszcze
„chodzi".

Przed 5-ciu laty ożenił się. W  rok 
później został ojcem .

W  tym  sam ym  czssl*  ciężko zanie  
m ógł. Kurov/a! się skrupulatnie, ale le  
ki nie pom ogły. P o  kilku latach m ęczą  
rni —  zm irt.

w y .
15.40 Recital fortepianow y. 16.10 Pro 
gram dla dzieci. 16.40 ..-Skrzynka.' p o ­
cztow a" . 16.55 K oncert chóru „Har­
fa". 17.20 Recital fortepianow y. 17  50 
„Skrzynka pocztow a rolnicza", 1-S.Oo 
O d c z y t  18.3/' W esoła  audycja z 
L w uw a. 19,05 R ozm aitości, ly.25  
„K wadrans o literaturze bu łgarsk iej” .
19.40 W iadom ości sportow e. j9.47 
D ziennik w ieczorn y . 20.00 Koncert a 
w ykonaniu ork iestry  sym foniczne1 P. 
P. 21.00 „M arm urowa elegia". 5,1.15 
R cc'ta l sk iz y p c o w y  Eugenii Um iń­
skiej 22 .1)0 Odi zy t w  języku esne- 
,a n ck !m. 22.20 M uzyka taneczna. 2 3 .0(1 
W iadom ości m eteor. 23 05 D. c 111:1-

’ zyki tanecznej.

EUGSM JA UMIŃSKA W  R \D JO
Znakom ita nasza skrzjńpącM-a, r M- 

genja Um ińska, po sukcesach oan’ic- 
sionych  w  C zechosłow acji i k>- 
szech  da sie  s ły sz e ć  radiosłuchaczom  
polskim  dziś o godz. 21.15. V pro­
gram ie obok k lasyczn ego  km iuenu  
g-raoll V ialdiego, drobne utw ory <• 
charakterze w irtuozow sk im  k t ó ­
rych zab łyśn ie  szeroka skala fłjęJuu  
artystki.

t 7 y t a ] c fe

„Wesołe \7i SiKifci"
Cena 10 groszy.

m a .

W  c z t e r y  o c z y
Intym ne r o z m o w y  z C zyteln ikam i

K. 7. Kr. ze Lwowa fi*
p rz e s y ła  n a m  tę s k n y  zew , 

ra p so d  o b o h a te rze , k tó ry  p o ja ­
wi! się , o lśni! i zn ik n ą! be? śla  
dw. O to  ow o w o ian ic : „M ija ją  
g w a rn e  dnie  w ś ró d  ro zk o szy , 
lecz z d a ła  o d  ludzi. W u k ry c iu  
s iedz i m ło d z icn .ec  s a m o tn y  i 
dum a. A o czem  d u m a ?  N ik t te 
go  nie wie. P rz e d  n im  —  k ilka  
a rk u sz y  p ap ie ru , n a  k tó ry m  je 
go  r ę k a  d rż ą c a  co ś  p isa ła . Co 
i o czem ?  T.eż n ik t nie wńe. M ło 
dzicn iec  by! w sz e c h s tro n n ie  u- 
zdo ln iony . M alo w ał, u p raw ia ł 
sp o r ty , polubił jjrę  a k to rsk ą  
d ra m a ty c z n ą  i "filmową. P rz y  
sw y ch  zd o ln o śc iach  w y k a z y w a ł 
w szędzie  św ie tn ą  fo rm ę i o siąg  
nął liczne z w y c ię s tw a . Tcszcze 
w iększe b odaj na polu se rco  
wen. U sta  w sz y s tk ic h  kob ie t 
na jeg o  w idok  p o w fa rz a ły . 
w z d y ch a jąc  tę sk n ie  i u śm iech a  
iąc  Się upo jn ie : „A ch. T om ciu  
b ik -w ic z !“ S ły sz ą c  te g ło sy  i 
w idząc  u ś m ie c h y b y ł  sz c z ę ś li­
wy, lecz to  w łaśn ie  pow odzen ie  

. zepchnęło  go w  toń u trap ien ia , 
•lego s ław a  je d n a ła  m u  tyle  
•>erc n iewieścich , o to czy ła  ta ­
kim  k ręg iem  p ło n ący ch  ku  n ie­
mu n am ię tn o śc i, że  n a zw ać  go 
m u sia ł kręgiem udręczeń. 1 ak

go  p rz e ś la d o w a n o  z e w sz ą d  ml 
łośc ią , że  cłioć m iłośc i p ra g n ą ł 
g o rą c o  i o  niej m a rz y ł, a le  w 
ty m  ch ao sie  z a tra c i!  się  i b ro ­
n iąc się  p rz e d  u padk iem , z d o ­
był się  je sz c z e  n a  ty le  s iły  w oli, 
ab y  u ch ro n ić  się p rz e d  nim  mie 
czem  odiporności i u cieczką  od 
św ia ta . I o to  zn ik n ą! rap to w n ie  
z oczu  sw y c h  w ie lb icielek  ogól 
ny  u lubien ice. G dzieś w  u k ry ­
ciu z d a ła  od  ludzi p rz e b y w a  sa  
m otm e i to ru je  sobie  now e d ro ­
gi ż y c ia . N iew iasty  z a ś  w u d rę  
k ach  tę sk n o ty  sz u k a ją  go, b ijąc  
się  z m y ś la m i: „G dzież  o n ?  O 
czem  m y ś li?  I o k im ?  A m oże 
o m n ie ? “ N ikt teg o  nie w ie, 
choć ró j n iew iast łam ie  sobie 
g łow ę i d a rem n ie  s ta r a  się ukoić 
tę sk n o tę , w z d y c h a ją c : „A ch,
T om ciu , odezw ij s ię ...‘‘ P ro sz ę  
usiln ie  o w ydru lcow anie  ieg o  li­
stu. M oże w reszc ie  się odez- 
w ie r

T ru d n o  n am  się w t r ą c a ć  ao  
sam o tn o śc i  T om cia  i do tego, 
co robi, bo, jak w iad o m o : „W ol 
noć, T om ku, w sw oim  d o m k u “ . 
a le na  w szelki w\ypadek list ć 1 
k u jem y , a b y  u lży ć  t ro sk o m  na 
d obnych  Iw o w im c k  i dopom.>: 
im do o d z y s k a n ia  ich ulubieńca. 
Miejmy nadzieję, że skutecznie.

P. Stenia z Wuna 
m a zm a rtw ie n ia  m iłosne, k tó  

re n am  w y łu sz c z a . p isz ą c  o so ­
bie: „ Je s te m  16-letn ią  b lo n d y n ­
ką, dość  p rz y s to jn ą  o d ług ich  
w ło sach  i d u ży ch  oczach , m o­
d ry c h  ,jak  sz a fir  w ód. K ocham  
sie w  20-le tn im  m łodzieńcu , ja s  
n y m  m ondyn ie  o p rześ liczn y m  
k o lo rze  w łosów  i cud n ie  w ijące j 
się czu p ry n ie , o n ie u e sk ic h  o- 
czach  i c z a ru ją c y c h  ry sa c h  twa 
rz y . K ocham  go c a ły m  żatein 
16-Ietniego se rd u sz k a  i k o ch ać  
oędę zaw sze . Nic w iem  u a to  
m iast, c z y  m iło ść  m o ja  je s t 
w za jem n a , bo mi je j nie o k a z u ­
je. J e s t  z a w sz e  sm u tn y  i chłód 
ny  w obec  m nie. P e w n eg o  letnie, 
go  w ieczoru , g d y  p ły n ę liśm y  10 
d.zią po sp o k o jn y ch  ton iach  
W ilji, w zią ł m iuc w' sw e ram io  
na i r t e k ł :  „ Je ż e li u śc iśm esz  rai 
dłoń, to  będę w iedzia ł, że je s te ś  
m o ją  p rz y ja c ió łk ą  i na jb liższa  
istotą**. Nie u czy n iłam  tego. Nie 
pozwoliło  mi na  to m o je  płoche 
se rd u szk o ,  choć  d rż a ła m  cała , 
s łu ch a jąc  jego  czu ły ch  słów  i 
w iedz ia łam  że bvfv  pełne ide­
alnej a nam ie tnę j  m iłości. O d  t?  
go w faśnie czoku je s t dla im io 
taki ch ło d n y  i oboję tny . M e  
w ielu sam a, co sie z nim  sta ło ,
czy doprawdy tóift w  tak bar­

dzo zasmuciłam. T e ra z  m ł b a r ­
d zo  sm u tn o  i ź le  n a  św iecie. M a 
rżen ia  m oje ro z w ia ły  się  w e 
m gle. o d czu łam  au rze  ży c ia  i 
zamiast roż , m am  sa m e  c iern ie . 
C h c ia łab y m  zap o m n ieć  o  tem , 
co  się  s ta ło , p rz y tu lić  się  do 
m ego u k o ch an eg o , ż y ć  ty lk o  
nim i dla niego . G d y b y m  w ie ­
d z ia ła . że  m u ta k  n a  odpow iedzi 
m ojej za leży , to b y m  w ó w czas  
z c a łeg o  s e rc u  m u ją  d a ła  i n a ­
w et w y z n a ła b y m  m u m oją  m i­
ło ść . P o w ie d z ia ła b y m , że k o ­
ch am  g o  sza len ie  i że  je d y n ie  o 
tem  m a rz ę , a b y  go  w se rc u  z a ­
trz y m a ć  1 nie w y p u śc ić , lecz nie 
wient, jak to uczyn ić . N ik t inny  
nie udzieli m : ta k ie j sk u te c z n e j 
rady, P a n  R e d a k to r , c z y ta  
Jac bow iem  z z a c h w y te m  
„ W  c z te ry  oczy*', Jestem  p ełna  
podziw u  d la  św ia tły c h  ra d  P a  
n a  R e d a k to ra . P ro s iła b y m  n a j­
g o ręce j o ra d ę  i w y d ru k o w an ie  
m ojego  listu , bo m ój m iły  jest 
tak że  g o rą c y m  zw olenn ik iem  
dzia łu  „W  c z te ry  o c z y “ , m oże 
w ięc rozczu li go  m o ja  tę sk n o ta  
i pow róci do m nie n azaw sze . 
N iech wie, że go  k o ch am , jak  
ty lk o  k o ch ać  m oże p ie rw szą  mi 
łośc ią  16-letnie se rd u szk o . Ale 
ia się  tu ro z m a rz y łam , a  P a n  
R ed ak to r pew no  uśm ieje  sie  m o 
jego  g łu p iego  lis tu ‘‘...

S k ą d  tak ie  p rzy p u szczen ie , 
p rzem iła  ł k o c h a n a  P a n n o  S te ­
n iu 0 J a  się  n ig d y  nie śm ie le  t  
listów , żad en  n ie je s t d la  m n ’e  
głupi, ho w sz y sc y  p isz ą  d o  m m e 
z g łębi se rc a , a  Już najm n ie j po 
wodu do śmiechu może od d»ć

U st P a n i, ta k  rzew n y , tk liw y  ł 
u jm u ją c y  c z a sy , k iedy  i ja  je ­
szcze  b y łem  tak i m  o c y . p rzeży­
w a ją c  ta k  sam o  W iZystkic bóie 
i ra d o śc i p ie rw sze j n a jp ięk n ie j­
sze j m iłości. B o tn o żn a  k ochać  
później jf s z c z e  n a w e t n iejeden  
ra z , m oże n a w e t g łęb iej i p o ­
w ażn ie j, a le  już  n ig d y  tak  pięk 
nie. 1 to  w ła śn ie  ty lk o  w ty m  
w ie„u , bo jeżeli k to ś  Sw oja 
p ie rw sz ą  m iłość  p rz e ż s w a  w 
w ieku  d o jrza lszy  m , to  rów nie i 
nie m a o n a  już  tak ieg o  cza ro w - 
nego  u roku ... W idz i P a n i, te raz  
ja  się  ro z m a rz y łem , a le  nie oba 
w iam  się, że  P a n i „uśm ieje  s ię ” 
z m oich „głupich**' w spom nień , 
bo ja  się  w ogóle  n ikogo  i nieże 
go  w  ży c iu  nie bo lę  i ra d z ę  P a ­
ni pod  ty m  w zg lęd em  m nie n a ­
ślad o w ać ... Z aw sze  ty lk o  odw aż 
nie w  ży c iu . T o  już po iow a z \w  
c ię s w a .  G d y b y  P a n i w dedy w 
łódce  z a m ia s t pow 'odow'ać s e 
n iew sk a z a n ą  n ig d y  tch ó rz liw a  
p ło ch o śc ią  pi zy z n a la  sie '-szczu­
rze  do sw y c h  uczuć i p ra g n ie ń , 
g d y b y  u P a n i b y io  (jak  p o w in ­
no) „co na  se rcu , to na ijęży „u 
k to  w ie, m o żeb y  te ra z  nie by ło  
now odu do tę sk n o t i sk a rg . 
M ie jm y  nad z ie je , że  ów- p ię k n . 
m łodz ian  po p rz e c z y ta n iu  tego  
listu , sam  P a n ia  o d szu k a , a v. 
k a ż d y m  raz ie  n a leży  m u ułatw -;' 
ro za d a n ie  ustn ie  lub litoW ifć 
bo czego  ale m iłości w s ty d ź ;': 
Sic n iem a co. ^ rz e c iw ń ie . t r z e ­
ba ja  zddb  v /ać  i „kuć że łążó . 
p ók i gorące**, bo p o te m ; id y  
Jest „ch ło d n e44. Już może b y ć  
2apóźdo.m. k
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PAMIĘTNIK S tU ZM EJ
SPOW IE& PIEKNEJ DIIEW CZYNY RZUCONB POMIĘDZY BESDE LUDZKIE

W ybiegłam  prędko ze sklepu Czajkow skiej i po­
szłam  ńa schody. M yślałam , *c w ejuę. Im biiżet byłam 
drzw i tern bardziej ciążyły m l nogi. Drżałam  cała.

S tanęłam  pode drzw iam i, przyłożyłam  ucho.
Nie spali jift.
S łyszałam , jak je fzv  mówi; do Lusinka:
—  Czekaj synku, czekaj, babc ia  zaraz przyjdzie 

I da synkow i jeść.
Lusinek coś tam  szczebio tał sw oim  głosikiem , ale 

nie słyszałam  do orze.
Zapukałam  leciutko d o  drzw i. Aż ,ni dech zaparło, 

tylko serce w aliło, jaK młotem.
W idocznie nikt pukania  nie słyszał.
Z apukałam  drugi raz m ocniej.
Usłyszałam kroki. Szczęknął za trzask : drzw i się 

uchyliły.
—  Jerzy! —  szepnęłam .
—  Proszę natychm iast s tąd  odejść! —  usłyszałam  

Jego głos.
—  Jerzy! —  jęknęłam . —  D aruj! Ja  jestem  nie­

w inna .
—  Proszę natychm iast odejść! —  pow tórzył 

I chciał zam knać drzw i
Z łapałam  za klam kę
—• Jerzy nie w yrzucaj m nie1 Daj sobie w ytłum a­

czyć! Daj mi przem ów ić.
—• Nie po trzebu ję  żadnych tłum aczeń. Proszę zo­

staw ić  nasz dom w  spokoju!
—  Ja jestem  niew inna! Jerzy, zlituj się!
—  Proszę puścić Clrzwf i odejść!
—  Jerzy b łagam  cię! Nie w yrzuca! mnie! Daj mi 

pow iedzieć... Ja jestem  niew inna. Przysięgam !
—  Ha — h a  —  ha! —  roześm iał sie tak  dziwnie, 

że aż mnie dreszcze przeszły. —  N iew inna ladaczni­
ca! P recz stąd!

—■ K rzyw dzisz mnie!
—  T y ś  mi zrobiła w iększą krzvw de. Nie p rz e b i-  

cze ci jej m gdy! O dejdź! O dejdź, dopóki panuję nad 
sobą!

U padłam  przed rim  na kolana, załam ałam  ręce.
—  Bij mnie, rób, co chcesz, ale przysięgam  ci, że 

Jestem  niew inna!
Zam knął drzw ł.
K lęczałam  u progu i nie p rzestaw ałam  go b ła ­

gać.
N agle usłyszałam  głos Lushika:

—  M am a! M ama!
—  T o nie m am a, synku! —  odpowiedział mu Je­

rzy. Idź do baoci, Idź.
—  Lusinku, drogi kochany! —  wołałam przez

drzw ł.
—  M am ai M am a! —  wolała moja kochana kru­

szynka.
—  Pozw ól mi zobaczyć dziecko! Choć spojrzeć na 

mego synka!
—  T y nie m asz m atki! —  hrzyczał Jerzy, ieby

zagłuszyć mój głos.
—  M am a! M arna! —  płakał Lusinek.
S łyszałam  jego płacz coraz słabiej. W idocznie Je­

rzy w ziął Lusinka na rękę ł w yniósł do kuchni albo do 
ookoju. A potem  w szystko  ucichło. W idocznie zam ­
knął drugie drzw i.

Ktoś schodził po schodach  z trzeciego piętra. 
W stałam  z klęczek.

Jakoś zwlokłam  się ze schoaów . W yszłam  na 
ulicę.

Mój Boże, dlaczego Jerzy fest tak i zawzięty? D la­
czego ja jestem  tak a  n ieszczęśliw a?

W stąpiłam  jeszcze do C zajkow skiej po sw ój ko­
szyk. W idocznie byłam  bardzo  zm ieszana, t o  już mnie 
się naw et o nic nie dopytyw ała.

. W róciłam  tu, w róciłam ...
P oco? Co mam teraz zrobić? •
Może naoiszę do niego. Jak przeczyta, m oże łat­

wiej słow a pisane trafią do jego serca?

13 grudnia.

Przez cały dzień nie w ychodziłam  ze sw ego poko- 
iu. Nie m iałam  siły. H rabia K saw ery zaraz posłał po 
doktora.

—  I co mi po doktorze? Co on ml może pom óc,
kiedy mnie boli serce?

O pukał mnie, ostukał, w słuchiw ał się, coś tam  za­
pisał i poszedł. Proszkam i takiego bólu nie m ożna ule­
czyć.

! co mam teraz robić dalej?
Szukać sobie jak iejś p racy ?  Zostać tu? Zostać za 

tę kam ienicę i uw ieście tysięcy?

Nit, nie. Ja  się nie sprzedam  za żaden m ajątek! Go 
ml po m ajątku?. Co ini po tern w szystk iem u

18 grudnia.
Czuję na mojem  sercu Jakby kam ień I choć mi b a r­

dzo, bardzo  s.nutr.o, nie m ogę się pow strzym ać od 
śm iechu. C hyba ten ojciec razem  z synem  pow arjo - 
wałi! Dziś znów hrab ia  Klemens zaczął mi obiecyw ać 
złote góry  i że ze mnie a rty stkę  zrobi do filmu i coś 
tam jeszcze, jeśli tylko zostanę jego kochanką!

T ylko czekam , kiedy ojciec z synem  spo tkają  się 
w  nocy p o a  mojemi drzw iam i, jak  to było na mojej 
pierw szej służbie w  W arszaw ie  u państw a Kozłow­
skich, z tą różnicą, że tam  nie był syn a siostrzeniec.

M ało tego! H rabia Klem ens jest naw et zazdros­
ny o sw ego ojca. N aobiecyw ał mi tych różnych różno­
ści, a ja  mu na  to :

— Nic z lego  nie będzie, bo  na  pieniądze nie je*» 
tem u . . ,  a rty stk ą  być nie chcę i kochani sw ojego 
męża.

—  Z astrzelę  tw ojego  m ęża!
—  Lepiejby pan  h rab ia  nie opow iadał g łupstw !
—  T o nia są g łupstw a! Niech pani też będzie pe­

w na, że nie zniosę, gdyby  się ojciec zaczął do pani 
um izgać!

—  W yzw ałby  pan  h rab ia  sw ego ojca na pojedy­
nek?

—  T o  już m oja rzecz! Ale pow iedziałem , że n!e 
zniosę tego  i radzę w ystrzegać  się jakichkolw iek flir­
tów  z moim ojccm l

No, jak  to  p raw aa , co on m ówi, to  może tu  być 
taka  aw an tu ra , że nie daj Boże!

Już mam aosyć  tego w szystk iego! U ciekłabym  
stąd  każdej godziny dokądby  mnie nogi poniosły , że­
by ty lko jak  najdalej od ludzi!

T ak  mi to  w szystko  obrzydło  z kretesem . H rabU  
K saw ery chodzi za m ną ustaw icznie i dopytu je  się, 
czy już się zdecydow ałam .

M am mu odpow iedzieć, „n ie“ ? Iść na u licę? M oże 
znów  w paść w łapy  tego  bandyry?

O ch, napraw dę byłoby lepiej, gdybym  w tedy  rzu­
ciła się do W isły! G dybym  już  zam knęła oczy na 
wieki I

Dalszy ciąg nastąpi.

5 H A N B J O N A
Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej KresowianKi

—  A w s ty d L  Z c rin ie rtL  Nie bał się ca łe j w a ­
tahy ż o id a c tw a  m osk iew sk iego ... a  boi się jed n e j k o ­
biety... H a, może i racja, że to n iebezp ieczn ie jsze .. 
A le już  Ja p an u  dopom ogę... C hw ileczkę  ty lk o , bo 
jeszcze mam tu coś do sklecenia... —  rzekł s ta ry  Dereń- 
ski do doktora.

B y ła  to  sp ra w a  o w iele b o leśn ie jsza  i tru d n ie j­
sza ... C lic ia ł coś je szcze  rzec, lecz n ieo d razu  na  to  
się zdoby ł... Z by t ży w o  s ta ło  m u p rz e d  o czy m a 
w spom nien .e  F ra n c isz k a , sw ego  sy n a  jedynego ...

A jed n ak  p rzem ó g ł się i rzek ł ze sm u tk iem :
—  L usieńko , Jesteś mi w ięcej, niż synow ą... 

U w ażam  cię za  córtcę ro dzoną ... Nie chc ia łbym  
u m rzeć , póki nie u irzę  cię szczęśliw ą ... M ój m a ją tek  
podzie liłem  na dw ie rów ne  części... P o ło w ę  oddam  
d la  b iednych , a po łow ę zap isu je  tobie! Ale p ien ią ­
dze to  nie w sz y s tk o  w  życ iu . J e s te ś  je szcze  bardzo  
m ło d a  P o trz e b n a  ci o p o ra  w  życiu....

I n ie m ów iąc ani s ło w a  w z ią ł rękę  P io tra  a d ru ­
g ą  Lusi, poczcm  p o łą c z y ł je w m ilczeniu  u roczy- 
stem ...

W n e t po tem  o d b y ł się p o d w ó jn y  ślub. a  w  dw a 
fH fodn ie  po ślubie obie m łode p a ry  już p rz y w d z ia ły  
ża łobę  po  De reńsk im ...

T ak  oto w reszcie Lusia, dw ukrotna w dow a, a jed ­
nak nie m ająca źa sobą naw et jeszcze jednego pełne­
go dnia pożycia m ałżeńskiego, otrżym ała w reszcie mę­
ża  z praw dziw ego zdarzenia i m ogła rozpocząć nor­
m alny tiy b  życia.

Nie zam ierzała na tom iast korzystać ze w szystkich 
sw oich m ożliw ości, któ ie p raw nie czyniły ją w ielką ob- 
szarniczką. Dóbr po Kotwiczu nie chciała nawet

tknąć. N am aw iała m ęża na zadow olenie się S taw iska­
mi, które jej zostały  po Franciszku Dereriskim.

M ówiła:
—■ Niech mój ojciec gospodaru je  nada] u siebie, 

twój b ra t Leon także u siebie, a nam  w ystarczą S taw i­
ska. Z resztą  są mi drogie, poniew aż tu spędziłam  os­
tatnie la ta  i przez pam ięć o Franiu .

—■ A ja  w łaśnie d latego  nie chcę tam  się osiedlić 
ani korzystać z jego  dóbr —  upierał się P io tr M oreń, 
poczem dodał —  w olałbym , abyś nłe podejm ow ała 
naw et spadku po Dereńskim ... D am y sobie radę bez ni­
czyich pieniędzy. Ja sam  potrafię  cię w yżyw ić bez ni­
czyjej pom ocy. I w łaśnie nie chcę, żeby ci S taw iska 
wciąż f.rżyportiinały tego...

—  Ani mi się waż rzec o nim złego słow a —  prze­
rw ała mu Lusia —  jego pam ięć zostanie dla mnie 
św ięta  na wieki...

—  Ach, w ięc jednak kochałaś go?
—  W idzę, P iotrusiu , żeś się jeszcze niczego nie 

nauczył... P ozostan iesz jiiż chyba nieuleczalny... Po­
niew aż w szakże nie chcę, abyśm y w racałł do naszych 
daw nych sporów  i aby już pierw sze dni naszego 
szczęścia nie były om raczane kłótniam i, pragnęłabym  
ci jeszcze pew ne rzeczy w yjaśnić, bo w idzę, że jesteś, 
jak byłeś, w ciąż jeszcze nieokrzesanym  hreczkosiejem  
kresow ym ...

—  Jestem , kim Jestem odparł ostro Piotr —  
;złow iekiem  prostym , ale ucżciw ym ...

—- Ja zaś bedę m iała za zadanie trochę cię ducho­
wo oszlifow ać, uczynić się subtelniejszym , oddalić Od 
instynktów  zw ierzęcych 1 uczynić bat dziej ludzkim. Nie 
mam najm niejszych w ątpliw ości, że m 3sz dobre, ko­
chane, poczciw e serce, ale trzeba jego porywy opro­

m ienić św iatłym  duchem  rozum u, w tedy  d opraw dy  sta ­
niesz się ideałem , o jakim  zaw sze m arzyłam ...

—  O  mnie m arzyłaś, a z innym żyłaś...
Sam  w szakże zrozum iał, że znów  dał się unieść 

gniew ow i, b łyskaw icznie w ięc popraw ił s ię :
— A raczej żyć chciałaś, skoro  za D ereńskiego  

w ychodziłaś...
—  Chcę ci raz  Jeszcze dla uniknięcia w szelkich 

nieporozum ień w naszem  przyszłem  życiu w yjaśnić, ja ­
ka by ła  różnica w moich uczuciach d la  ciebie, o d la 
Frania...

—  W ięc jednak  żyw iłaś dla niego pew ne uczucia?
—  T ak  jes t. Posłuchaj mnie uw ażnie, b y łe ś  moim 

tow arzyszem  zabaw  dziecinnych i jedynym  chłopcem , 
a potem  m łodzieńcem , jak iego  znałam  i z jakim  się 
przyjaźniłam . Już choćby d latego  nietrudno ci było 
zdobyć m oje serce, najp ierw  czyste —  przyjacielską 
serdecznością, & potem , gdym  dojrzała  to i... uczuciem  
kobiety d la  m ężczyzny... Uczucie to m usiało się zro­
dzić w  sposób  zupełnie naturalny . N ajpierw  byłeś mi 
tylko miłym tow arzyszem , a potem  czułam  już w so­
bie tajem ne drżenia i n ieznaną rozkosz w  przebyw aniu 
z tobą ..

—  A wiesz, że i u mnie tik  było... N ajp ierw  w y­
daw ałaś mi się ty lko jakby  tow arzyszką harców  i sp a ­
cerów , zupełnie jakbyś by ła  chłopcem , a po jakim ś 
czasie dopiero  zacząłem  odczuw ać d la  cieoie jak iś  
dziw ny pociąg... Z dum iew ające dopraw dy, że dotych­
czas o tem  w szystklem  nie m yślałem ... T y  dopiero  ot­
w orzyłaś mi oczy na to  w szystko... Ale, ale... a skąd ty 
to  w szystko w iesz?

d a ls z y  d ą g  nastąpi*
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raicie milionera
(tn -) M ożna bez przesady 

stw ierdzić, że cała policja now o­
jo rska  jest obecnie za ję ła  poszu- 
iaw aniem  m iljonera Jam esa Li- 
verm oora, kióry zaginął w tajem  
niczych okolicznościach przed 2 
tygodniam i.

K rytycznego dnia rano  Liver- 
m oor, w ychoaząc z dom u, tkliwie 
ucałow ał sw ą żonę, poczerń 
rzekł:

„Jeśli nie będę mógł przyjść na 
obiad , za te le fo n u ję1. Od tej chwi 
li w szelki ślad  po m iljonerze za­
ginął. Zaw iadom iono policję.

Z razu przypuszczano, że mil- 
joner popełnił sam obójstw o w ska 
tek kiepskich in teresów . P rzy­
puszczenia te upadły, gdyż u s ta ­
lono, że p rzedsięb io rstw a Liver- 
m oora absolutnie nie groziły 11- 
padkiem .

C opraw da, w ładze skarbow e 
przycisnęły o sta tn io  m iljonera, 
żądając  odeń 200.C00 dolarów  ty 
tułem podatków , ale Livcrmoor 
sta le  się wyKręcał i już był naw et 
na dobrej' drodze...

U stalono rów nież, że kochan-

9 9 9
K t o  m a  d r a n i
męża, żoną, krewniaka, ksEegę, sąsiada i t. p. i t. p. 
niech k o n fe c z n 'e  k u p i e s ta tn i r u m : r

•  » »

Cena 13 gr.

ka Liverm oora, rosy jska  ak torka 
N adja K rasnew a, w niosła do są ­
du skargę, dom agając się od mil 
jonera 250.000 dolarów  tytułem  
„m oralnego odszkodow ania*' za 
niedotrzym anie przyrzeczenia o- 
żenku.

W  sumie „sp raw y*  m aterjalne
L h erm o o ra  dalekie były od jakich 
kolwiek pow ażnych w strząsów  i 
d latego nikt nie ciiciał wierzyć, 
by na tern tle m iljoner mógł ta r­
gnąć się na życie.

Badi jąc  p iyw atne  życie Liver- 
rrtoora, policja natrafiła  na b a r­
dzo drastyczne szczegóły.

O to m iljoner już kilkakrotnie 
w ypłacał „m oralne odszkodow a­
nia", za każdym  razem  po 100 iy 
sięcy dolarów . A gdy niedaw no 
rozszedł się ze sw ą d r rg ą  żoną, 
zapłacił 3 miljony dolarów .

K arjeia Liverm oora je s t is to t­
nie b. ciekaw a. R ozpoczął ją  ja ­
ko goniec w  biurze, w  Bostonie. 
Z ebraw szy kilkaset dolarów  Ll- 
verm oor rozpoczął handlow ać. 
Szczęście mu sprzyjało . W  kró t­
kim czasie rozporządzał m ają t­
kiem w sum ie 25.000 dolarów .

W yjeżdża do N ow ego Jorku. 
Rzuca się w wir tranzakcyj gieł­
dow ych. I gdy inni tracą  m ajątki, 
Livermoorc sta le  zbija gotów kę. 
'Aa już w łasnych 3 miljony do la­
rów. W  czasie słynnej paniki na 
giełdzie now ojorskiej w 1907 r 
Lvermoore zarab ia  krociow e su- 
my. .

Po zakończeniu.-wojtjy św ia to ­
wej Liverm oore jest już m agna­
tem. Liczne jego  przedsięb ior­
stw a przynoszą kolosalne docho­
dy i z roku na rok zw iększa się 
m ajątek byiego gońca!
, Liverm oore był; niezw ykle po­

pularny. w Nowym -Jorku. Wszys*- 
cy znali tego w ysokiego, e leg an t

Kiego męzczyznę, nigdy nie zału 
jącego pieniędzy na cele* dobro­
czynne.

I oto ten w łaśnie m iljarder za­
ginął. Policja, po  zbadaniu 
w szystk ich  okoliczności doszła 
dc* przekonania, ze Liverm oore 
został porw any i obecnie oczeku 
je na śm ierć, albo na... w ykupie­
nie.

50 trupów w obozie 
Koncentracyjnym

Londyński „M anchester Jh ia r-  
d ian" donosi o potw ornych  w a­
runkach w  obozie koncentracyj­
nym w  D achau.

W  obozie tym przebyw a 2.400 
osób w  10 barakach . Są to  prze­
w ażnie robotnicy -  kom uniści, a 
poza tem  500 socjal -  dem okra­
tów , 50 inteligentów , 2 oficerów.

K omuniści, k tórzy w  jak iko l­
w iek sposób  zasłużą na kary  — 
ram y Rant są  do n lcogrzew anych 
ciem nic i p rzebyw ają  tam  przy­
kuci do ścian łańcucham i. Z regu 
ły  jako  k ara  stosow ana je s t chło­
sta  rzem ieniam i, oplecionem i dru 
tem. U derzeń stosu je się od 25 
do 75. C hłostę oirzym uje każdy 
now oprzybyły D w óch z pośród 
pobitych zm arło pod razam i. 
S trażyicy stosu ją  i inne w yrafino 
w ane tortury. N ajczęściej stosu­
ją  przypalanie SKÓry więźniów 
papierosam i.
„M anchester G uard ian1' w ym ie­
nia nazw iska 9  h itlerow ców , któ 
rych „specja lnością" je s t bicie 
w ięźniów  oraz egzekucje zhunto 
w anych. Szereg w ięźniów  zosta­
ło zastrzelonych. Dzienik podaje 
59 nazw isk  zastrzelonych  e*y 
zm arłych torturl
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A g a to n a

KRONIKA KRAKOWA

Ze sportu
Gry sp o r to w e  o p u lisr  P2G S. 

d a ls z e  w y n ik i
Ja k o  d a lszy  c ią g  zaw odów  o pu h ar 

P  G S . o d by ły  s ię  w ub. n ied z ie lę  z a ­
w ody w k o szy k ó w k ę  m ęaką  i dały  n a ­
s tę p u ją c e  wyniki:

YM CA.—G lsr a  *1:13 (8:9)
N ie sp o d z ia n k ą  był p rz e b ie g  SDotka- 

nia, g ay ż  O lsz a  do  p rz e rw y  s taw iła  
b. silny o p ó r  m is trzow sk ie j  d rużynie  
Polski .  Wa u sp raw ied l iw ię :  ie m ożna 
dodać ,  że  Y M CA  wystąpiła  w osłah io - 
nym sk ładzie .

C ra co v ia —W iw e l 9:11
D rużyna W aw elu  w ykazują*  co raz  to  

le p sz e  p o s tę p y  i w tym  sp o tk a n iu  byja 
g ro źn y m  p rzec iw u ik iem  C raco v i. D o 
p rzerw y  W aw el p row adzi, u leg ł jo dnak  
d o p ie ro  p o d  kou iec  zaw odów .

S o k ó ł—G arbarn ia  25:7 (17 0)

Sokół, d ru ży n a  B. k laso w a  z d ru z g o ­
ta ła  A. k laso w ą  d ru ży n ę  G arb arn i. 
G a rb a rn ia  w yjątkow o g ra ła  b. słabo.

M ak k ab i—AZS. 30. v. o.

Z pow odu n ies taw ien ia  s ię  A Z S. do 
ro zg ry w ek , p rzyznano  w alkow er Mnk- 
k ab i w s to su n k u  30:0.

M akkabi-Y M C A . 17:11 (13:8)
Z pow odu n ie s ta w ien ia  s ię  AZS. ro ­

z eg ra n o  to w a rzy sk ie  zaw ody  pom iędzy  
rezerw ow ym  sk ład em  YMC A a V ik k ab i 
Z aw ody zas łużen ie  w ygra ła  M akkabi 
w ykazu jąc  d a ls z ą  p o p raw ę  form y.

C racov ia  111. — M akkabi II. 2:1
15:4, 8:15 '4:14

D ecy d u jące  zaw ody  w ud tków kę 
m ęską  o m is trz o s tw o  k lasy  C . m iędzy 
C raco v ią  111. a M akkabi II. p rzy n io s ły  
po zac ię te j walco zw y cięstw o  C raco v j, 
k tó ra  zd o b y  a tern  sam em  m is trzo stw *  
k lasy  C.

W aw el (kom b.)—G arb arn ia  2 0
Z aw ody to w a rzy sk ie  w s ia tk ó w k ę , 

d a ły  zdecydow ana zw ycięstw o W aw e­
lowi.

W a w el — H a sm o n ia  8:8
W ub. n ied z ie lę  w* L w ow ie ocbyły  

s ię  zaw ody  b o k se rsk ie  pom iędzy  k ra ­
kow skim  W aw elem  a H ssm o n eą  lw ow ­
sk ą . P o  z ac ię ty ch  w alkach zaw ody d a ­
ły w ynik n ie ro z s trzy g n ię ty .

R ew anżow e sp o tk a n ie  ty ch  d ru ży u  
o d b ęd z ie  się  w dc u 14 bm . o g o d l .  19 
w hali O ś ro d k a  W F  p rzy  ul. 2 w ierzy- 
n ieck ie j 26.

W aln e  Z g ro m a d zen ie  KOŹLA
W n a jb liższą  n ied z ie lę  w sa lach  

O k ręg o w eg o  U rzęd u  W F . i P W . p rzy  
u l, Z w ierzyn ieck ie j 26, o d b ę d z ie  s ię  
d o ro czn e  W aln e  Z g ro m ad zen ie  K ra ­
k o w sk ie g o  O k rę g o w e g o  Z w iązku L ek­
k o a tle ty c z n e g o .

N o w e w ła d n e  sa k c ji g ie r  sp o r ­
to w y c h  W K S . W aw el

W ub. p o u ied z ia łek  odbyło  s ię  d o ­
ro czn e  W a :e Z g ro m ad zen ie  sek c ji g ie r  
sp o rto w y ch  W aw elu , na k tó rem  z o s ta ł 
w y b ran y  nowy Z a rz ąd  w sk ład z ie :

P rzew o d n iczący  p o ra ź  trz e c i p o r. 
P aw lik  K o m en d an t O ś ro d k a  W F . Z a­
s tę p c y  : C a te ra  i P y te l,  s o k re ta rz  i
sk a rb n ik  E b e rh a rt, k ie ro w n ik  drużyny 
B uchała  p o raź  trz e c i ,  g o sp . R ap acz .

Straszna śmierć robotnika 
w (Ip iew ol w Łagiewnikach

W dniu w czorajszym  zdarzy} 
się  straszny w ypadek w g ipso- 
w ni w Ł agiew nikach który p o ­
c iągn ą ł za sobą śmierć m łodego  
człow ieka. W  fabryce gipsu w 
Łagiew nikach pracow ał niejaki 
F ranciszek  P<szczek i. 21 który  
w yd ob yw ał ziem ię z d o ść  g łę ­
b ok iego  dołu , n ag le  z:ema się  
usunęła i zasypała go  całkow icie.

P o  w ydobyciu  P iszczka oka­
zało się że w ydobyto ty lko  
martwe zw łok i, które p rzew ie­
ziono do Zakładu M edycyny  
S ądow ej.

CZYTAJCIE najciekawszą  
pow ieść ostatniej czasów
p. t. Piękna Dalmatka

Obniżka komornego musi nastąpić!
.D ziś, w dob ie pow szechnej 

zniżki p lac , zarobków , cen  — 
niezm ienne p ozosta ły  jedynie  
stawki kom ornego. Stawki te  są 
tak niew spółm iernie w ysok ie  w 
stosunku do zarobków, że n ie­
jednokrotn ie  przekraczają p o ło ­
wę ca łeg o  budżetu rodziny.

W  n astęp stw ie  lokator musi 
wpaść w d łu g  u gospodarza, p o­
tem przychodzi eksm isja, a nie­
raz i licytacja osta tn iego  kaw ał­
ka mebla dłużnika.

O rganizacje lokatorskie już 
w iele  razy intc rwenjowały w tej 
spraw ie u czynników  miarodaj­
nych, dom agając się w prow adze­
nia ustaw ow ej zniżki kom orne­
go , — n ieste ty  jednak, jak d o - ,

tychczas, b ezsk u teczn ie . W  ub. 
roku Rząd sprawę tę  p ozosta­
w ił „dobrej woli" kam ieniczni- 
ków, no i oczyw iście  owa „dobra  
w ola" me dała się  w n, czem p o ­
znać.

O b ecn ie  jak się dowiadujem y, 
w szystk ie  zw iązki lokatorskie  
ze Stow . Lokatorów i Subloka­
torów  W arszaw y na cze le  łączą  
się wjjedną organizację i p od ej­
mują w spólną akcję obronną o 
dach nad g łow ą dla całej lud­
n ości sto licy .

R zecz charakterystyczna, i e  
w szystk ie udogodnienia dla w łaś­
cicieli dom ów , um ożliw iające ZUi z - 
kę kom ornego zosta ły  już odda- 
wna w prow adzone w życie  — a

w ięc  m. in. podatek  od  nieru­
chom ości zosta ł zreformowany  
w ten sposób , że w ysok ość  jeg o  
jest zależna od rzeczyw istej su ­
my, pobieranego kom ornego i 
zniżka czynszu pociąga za sobą  
autom atycznie zniżkę podatku, 
dalej w szelk ie długi h ipoteczne, 
zostały  rozłożone na w ieloletn ie  
raty i t. p . — a mimo to staw ki 
czynszu pozostają bez zmian.

Zniżka kom ornego leży  zresz­
tą  w in teresie w łaścic ie li do­
m ów, gd yż zniżka kom ornego  
zapew ni im znacznie regularniej­
szą p ła tn o ., ze strony lokato­
rów, których budżet n ie będzie  
już tak przeciążony niew spółm ier­
nie w ysokiem i stawkam i.

ZA K ŁAD PO G kZ E B O W Y

„AETERNITAS“
Kraków,Mikołajska 14
te l . 140-47 — (o b ecn ie  e m ery t. n»e- 
so ra  W ojew . K ru k o w sk ieg o  K nro la  
^ n g i ) ,  u rz ą d z a  p o g rz eb y , p rz e p ro ­
w adza ek sh u m ac je  i wywozy zw łok  

na d o g odnych  w arunkach .

K asa Chorych eksm ituje  
„Dom Robotniczy"

Dom przy ul. D unajew skiego  
5, w którym  m ieści się  od sz e ­
regu lat socjalistyczny Dom  R o­
b otn iczy  wraz z redakcją i admi­
nistracją „Naprzodu" tudzież lo ­
kalem T . U. R-, stanowi w łasność  
K asy C horych.

O statn io  dyrekcja Kasy C h o­
rych ro zp o czę ła  przeciwko za­
rządowi Dom u R obotn iczego  
p roces o eksm isję. P roces ten  
ma s ię  rozpocząć w dniu 8 lu ­
te g o  przed sądem  grodzkim .

Skargę o eksm isję m otyw uje  
dyrekcja K asy C horych za leg ło ­
ściam i czynszow em i Domu Ro­
b otn iczego . K asę C horych za­
stępow ać b ęd zie  adw, dr. Brem.

Przygodna znajom ość p o ­
wodem  traged jl bezrobotnej

W czoraj popołudniu, 45-letn i 
Jan B ędkow ski, ślusarz, z zaw o­
du, zam ieszkały na Żoliborzu, 
b ęd ąc na dworcu W ileńskim  
zw rócił uw agę na młodą niew ia­
stę Bronisławę K rzesińską, która 
przechadzała się  po dworcu w 
tę i spow rotem .

Będkow ski p od szed ł i zaczął 
rozm ow ę, w czasie której młoda  
niew iasta uskarżała się, że jest 
g łod n a . B ędkow ski zaprosił n ie­
w iastę do restauracji baru „ A  la 
H aw ełka" przy ul. W ileńskiej 
19, gdzie zajęli gabinet. S tó ł 
w net b y ł suto zastaw iony.

Po kolacji Będkow ski przysu­
nął s ię  bliżej do Krzesińskiej, 
spodziew ając s ię  w zajem ności 
ze strony zaproszonej. M łoda 
kobieta nie chciała jednak za 
postaw ioną jej kolację zapłacić  
w dziękam i i broniła się . B ędkow ­
ski pod w pływ em  alkoholu za­
groził k ob !ec:e zabójstwem , o ile 
nie b ęd z ie  u leg ła . Tak się  sta ło .

Padł strzał, na o d g łos k tóre­
go  przybiegła służba restaura­
cyjna. M łoda kobieta leża ła  na 
otom anie, brocząc krwią. Lekarz 
pogotow ia ratunkowego stw ier­
dził ranę postrzałow ą jamy ustnej 
i po opatrunku przew iózł K rze­
sińską do szpitala Przem ienienia  
Pańskiego.

W ykrycie fałszyw ej mennicy
Zakonspirow ane fabryczki fał­

szyw ych  m oner są w ostatnim  
czasie na W ołyniu  zjawiskiem  
dość częstem . W tych dniach  
w ykryła policja w pow . sarneń- 
skim, w D ąbrow iey , jedną z ta­
kich fabryczek, w której wyra­
biano fałszyw e 50 gr. Fabrycz­
ka ta znajdow ała się  w domu 
Sergjusza S ib ik ow sk iego , gdzie  
w cza sie  przeprow adzonej re­
wizji, znaleziono sztan ce, ma­
szynki do odbijania falsyfikatów  
i m ieszaninę m etali. W  toku dal­
szych  dech od zeń  aresztowano  
całą szajkę la łszerzy  i kolporte­
rów, m ieszkańców  D ąbrow icy, a 
to: Jana S zew o ła , ps. „K om ed- 
janiec", z zawodu kowal, P io ­
tra S ib ikow sk iego , stolarz, S er­
gjusza S ib ikow skiego również  
stolarz, A lek seg o  L egw inow icza, 

Lidję S zew elo ._________________

Z b r o d n ic z e  f ig le
w y r o stk ó w  m ie jsk ic h

W czoraj przed sądem  okręg, 
karnym w Krakowie zasiadło 6 
parobczaków, a to Leon i S te ­
fan K uskow ie, Jan Paruch, S te ­
fan Sajdak, Leon W olak i C e le ­
styn Janiczek, w szyscy  robotnicy  
ze wsi R ozd ziel, oskarżę:., o to, 
że dn. 15 VIII. 1933 wieczorem  
w Roździelu stojąc na drodze, 
a zobaczyw szy z daleka św iatła  
p ęd zącego  m otocyklu, przeciągli 
linkę w poprzek d rog i, poczem  
zbiegli. M otocykl prowadzony 
przez por. R um iakow skiego  
w padł z całym  im petem  ni. linę 
w yw rócił się, a por. Rumiakow- 
ski i jego  towarzy sz odnieśli sz e ­
reg ran. O skarżen i do winy s ię  
poczuwają, a tłum aczą się tern, 
że  n ie zdaw ali sob ie z teg o  
spraw y,

Rozprawę odroczono d o  dnia 
20 bm.

R ozpiaw ie przew . s. o. dr Za- 
lipski, osk. prok. dr R ękiew icz,

Samobójstwo kobiety przy ni.
Melaelaa w Krakowie

W czoraj A nna Bułowa lat 34, 
służąca zam. w K rakow ie przy  
ul. Rabina M eiselsa 24, rzuciła  
się w zamiarze sam obójczym  z 
balkonu II. piętra na podw órze  
i doznała  złam ania podstaw y  
czaszki, oraz złamanu obu rąk.

W ezw ane P ogotow ie  Ratun­
kow e przew iozło  wym ienioną w 
staniej nieprzytom nym  na oddział 
chirurgiczny szpitala św. Ł aza­
rza. P rzyczyn y zamachu sam o­
b ójczego  narazie nie ustalono.

Aresztowanie złodziej! 
kolejowych

Policja krakowska aresztow a­
ła Piekielnika Piotra lat 22 ro­
botnika, zam. w K rakowie przy 
ul. W ielickiej 79 i U rbańskiego  
Jana lat 19 stolarza zam. w 
Krakowie przy ul. W ielickiej 79  
za kradzież w ęgla  z w agonów  
kolejow ych na stacji w P łrszo -  
wie w ilości 300 kg. wart. 15. zł.

Skrad?'ony w ęgiel od zatrzy­
m anych odebrano i zw rócono  
P. K. P . P iekielnik ponadto  
skradł na szkodę Stefana W ito­
w sk iego , pracow nika ko lejow e­
g o  na stacji w P łaszow ie kożuch  
wart. 100 zł. Skradziony kożuch  
odebrano i zwrócono p oszk od o­
wanemu.

Włamanie do Związku
M leczarskiego w Krakowie

Policja krakowska aresztow a­
ła U low sk iego  H enryka lat 24  
za kradzież artykułów  spożyw ­
czych  w art. 43. zł. b ezpośred­
nio po włam aniu do w ystaw y  
sk lepow ej w Zw. M ałopolskim  
Mleczarsk im w K rakowie przy 
ał. S łow ack iego  62, przezjw ybi- 
cie  szyb y  w ystaw ow ej.

W iększą część  towaru od za­
trzym anego odebrano i zwróco- 
no poszkodow anej firmie._______

Aresztowanie kopca k rak  za
rozmyślne bankrnctwwa
A resztow ano A busza K opia  

lat 30, w łaściciela  firmy „W at- 
gum" w Krakowie przy ul. G er­
trudy 17, zam. przy ul. Staro­
wiślnej 33, za rozm yślne ban­
kructwo na szkodę różnych w ie­
rzycieli na kw otę przeszło  zł. 
20.000.

Echa krw aw ej tragadji 
przy ni. Gazowej

Stan ofiar dramatu przy ulicy 
G azow ej u le g ł pew nej poprawie. 
Tak Kurkówna jak Szynalik p o­
wrócili do przytom ności, 'choć  
stan ich  jest jeszcze nadal taki 
iż nie m ogą udzielać informacji.

Szynalik , który postrzału  
czaszki stracił jed n o  oko zupeł­
nie, a na p ozo sta łe  o ślep ł, wra- 
zie pow rotu do zdrow ia będzie  
odpow iadał za usdow ane zabój­
stw o kocn&nki,

Kurkówna po zastosow ania  
tracheotom ji t. zn. po w puszcze­
niu do przew odu o d d ech ow ego  
w szyi kauczukowej rurki, czuje 
się lepiej i co  do niej —  choć  
kula pozosta ła  w czaszce, jest  
nadzieja iż utrzyma się przy życiu.

Zwyrodnlalec nw odzil n ie ­
letn ich  chłopców

F ranciszek Friem m el lat 45, 
zam. w K rakowie Krupnicza 16, 
zasiad ł na ław ie oskarżonych o 
to , że w latach 1919 do 1932 r. 
poznaw szy w Zakładach Braci 
A lbertów  niejakiego T adeusza  
H ubickiego, który nie ma rodzi­
ców  przyjął go  do sieb ie  do  
pracy i ustaw icznie znęca ł się  
nad nim dokonując na nim czy ­
nów  nierządnych. O skarżony  
Friemmel za taki czyn b y ł już 
karany. R ozpiaw ę odroczono do 
dnia 20 bm.

R ozpraw ie przewód, s. o. dr. 
Zalipski, osk . prok. dr. R ęk ie­
w icz, bronił adw. dr. W ilhelm  
A leksandrow icz.

R ospraw a o zn iew ażen ie
urzędnika ak cyzow ego
N a law ie oskarżonych w są­

dzie apelacyjnym  w Krakowie 
zasiadł niejaki Jakób H aber osk . 
o to, że dnia 13 IX. 1933 r. w 
C iężkow icach  w restauracji sw o­
jego  ojca p o d cza s zakw estjono- 
wania flaszki wina przez urzęd­
nika akcyz i m onopelu  Juljana 
Szym ka, obraził g o  a lh szk ę  
zakw estjonow aną rozbił o p o­
d łogę .

S ąd  okr. N ow eg o  S ą c ia  na 
sesji w yjazdow ej w C iężkow i­
cach skazał g o  no 2 m. c . w ię­
zienia, od tego  wyroku apelo­
w ał, a sąd apel. w o so b ie  s . a. 
dra G ardulskiego zm ienił w y­
rok zasądzaiąc go na karę 3 
tygodnie aresztu z zaw ieszeniem  
na 3 lata.

O skarżał prok. dr Kuc, bronił 
adw . dr Milan M arkowicz.

Repertuar
T e a ti  n i e j a k i  i,P raw ie  noc p o ślu b i a 11

Kina
A d ria : „ P ro k u ra to r  A lic ja  Horn'* 
A p o llo  „ T y a iąc  i d ru g a  n o c ”
A tla n tic :  „M artw y dom "
P ro m ie ń : „L iljan k z  ch ce  s ię  ro zw ieść  
Ś w it: „ N a  ż eń sk io j p e n sji"
S ło ń c e : „ A d js ta n t  jego  w y so k o śc i"  
S z tn k a . „S za lo n a  noc ‘
U ciecha- „P rz y g o d a  na L ido"

R A D I O
Środa 10 s ty c z n ia  1934  

K ra k ó w . G odz, 7 A u d y c ja  po ran n a
■ W e rl h wy, 11.40 T ra u s .n . z W a rsz .
11.50 W iad o m o ści b ież . 11 57 S y g n a ł 
czasu , h e jn .ł ,  |2 .0 5  P ły ty , 12.30 T ran sm .
■ W arsz ., 15.25 .  ransm . z W arszaw y , 
16.40 F«.ljeton, 16.55 T ranam . ■ W a r u  ,
17.50 W ,ty ,  19.05 O d czy t, 19.20 R oz­
m aito śc i, 19.25 T ran sm is ja  z W arszaw y , 
19-4£ W iad o m o ści sp o rto w o -lo k a ln e , 
22.20 T ran sm isje  z W arszaw y.

Dyżur nocny a p tek :
G ro d z k a  22, P la c  M a te jk i 3, W y b i- 

ck iogo  1, R akow icka 12, D ie t l  30, 
P lac  Z g o d y  18.

„ O p ła U L "  i „ G w ia zd k a '1 
u in w a lid ó w  k r a k o w sk ic h

'W  lo k alu  P o w ia t. K ola Zw. Inw ali­
dów  W oj. w K rak o w ie  p rz y  ul. św . 
F ilip a  o d b y ła  się  w św ię to  T rz e c h  
K ró li p ięk n a  n ro czy iiość . trad y c y jn e g o  
„ O p ła tk a " ,  zo rg an izo w an a  s ta ra n ie m  
Z a rz ąd u  i ru c h liw e g o  K oła P r iy ja c ió l  
Inw alidów . U ro c z y s to ść  ta  zg ro m a d z iła  
n iem al w szy s tk ic h  in w alidów  z ro d z i­
nam i w liczb ie  około  400 o só b , o ra z  
l ic zn e  g ro n o  z ap io sz o n y ch  g o śc i. P rzy  
s to le  honorow ym  z as ia d ł w ic ep re zy d e n t 
m. d r . S t .  K lim eek i, p re z e s  f* d y  
" ro d z k ia j B . B. W . R. d r . R a d zy ń sk i, 
d y r. S c h ro e d e r  z ż o u ą . płk H en o ch , 
w icep rez  Izby S k a rb . A rc t.  d r . G ąsio - 
ro w sk i z żoną, m jr. F e lsz ty ń b k i, p o r. 
N a b e l i w . :r_. D o  zob ran y ch  p rz e m ó ­
w ił -p ro z e a  honorow y Z w iązku , d y r. 
S c h ro e d o r, k tó ry  z łożył obecnym  ży ­
czen ia , w zn o sząc  o k rz y k  na  cześć  
N a jjaśn ie jsze j R z p lite j, P a n a P re z y d e n ta  
i P* M a rsc a łk a  Jó z e fa  P iłsu d sk ie g o . 
N ao tęp n ie , po p rzełam an iu  się  opłat* 
k iom , w ygiofili p ięk n e  p rzo m ó w iea ia  
o kolicznościow e: w icep ro z . d r .  Klimeckii 
i m jr. F e lsz ty ń sk i.

W śró d  m .iego  i b a rd zo  eordecznego , 
n a s tro ju , u ro c zy s to ść  ta  p rzec iąg n ę ła , 
s ię  do  p ó żn y eh  godzin  w ie cz o rn y ch , 
n ro zm a ico n a  b ez in tereso w n y m  w y s tę ­
pem  ak ad em ick ie j o rk ie s try  „O rio n  Jazz - 
b a n d " , k tó ra  z w erw ą i m ło d z ień czy m  
te m p e ra m e n te m  o d e g ra ła  s a e re g  ko* 
lend  i innych u tw o ró w  m uzycznych 
O so b n e  słow a uznan ia  n a le żą  aię  Kołu 
P ań  z pp . H f  to rto w ą , G aw dzikow ą, 
K ozaw ą, K ie lan o w sk ą  i Z achw iejow ą 
n a  c ie le ,  k tó re  jak o  g o sp o d y n ie , p rz y ­
czyniły  się  sw ą o fia rn ą  p io c ą  do  
u św ie tn ien ia  te j podniosłej, fam ilijnej 
u ro c ay s tu śc i

Z arząd  Zw. Iuw alidów  i w sp o m n ia ­
ne już Koło Pań  n ie  zapom uiało  ró w ­
nież o dz ieciach  sw oich członków  i d la  
d z ia tw y  u rz ąd z o n o  w dniu 7 -g o  bm . 
trad y c y jn ą  „ G w iaz d k ę " , rów nież  w lo ­
kalu  K ała, W okół rz ę s iś c ie  o św ietlo  
nej cho ink i zeb iło  się  p rz e sz ło  300 
dz iew czynek  i ch łopców , Ho k tó ry ch  
p rzem ó w ił k s . p ra ła t  d r. N iem czew - 
sk i. N astęp m o  d z ia tw a  zaa iad ła  do a to ­
lów , p rzyczom  k ażd o  z dzieci o trzym a 
ło p o rc ję  w y b ornego  i  akpo, e lo d k ą  
s tru c lę , p ió rn ik i, c z e k o lrd k i i tp . łak o ­
cie. N a s tę p n ie  pod k ierunk iem  pań 
g o sp o d y ń  d z iec i sp ęd z iły  k ilk a  godzin  
aa  l a b a  w ie  i śp iew ie  k o len d , poczem  
d z ia tw a  w w esołym  n a s t-o ju  i u ra d o ­
w ana p o d a ru n k am i, ro z esz ła  a ię  do 
dom ów  unoaząc w m łodych  dnszach  
n iez a ta r to  w apom uien ia  m ile  s p ę d z o ­
nych chw il p o d  m ac ie rzy ń sk ą  o p iek ą  
n ie s tru d z o n y ch  P a ń  t. K oła P rzy jac ió ł 
Inw alidów .

Kadeks 
k a r n y

w cenie 95 gr.
do nabycia w administracji 
„O statnich W iadom ości"  

przy ul. Na Gródku 2.
R E D A K C JA  i A D M IN IST R A C JA : Kraków ul. N a Gródku 2 —  T elefo n  173-02 (od  godz. 8 — 11 w p oł.)

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :, w K ronice krakow skiej 1 w iersz, mm. 50 gr. Drobne 25 gr. za w yraz. Prenum erata m iesięczn a z ł. 2*50 z odbiorem  w administracji.

Odpoweidzialny /edaktor I wydawca: Alfred Kwiatkowaki. Drukarnia Monopol, K raków, N a G ródka 2.


